
Prezydent

Rzeczypospolitej
przyjął

listy uwerzytelnajacs
od ambasadora

Chińskiej
Republiki Ludowej

TD REZY DENT R zeczypospolitej 
1 B olesław  B ie ru t p rz y ją ł dnia 

27 bm. na au d ie n c ji am b asad o ra  
nadzw yczajnego  i  pełnom ocnego 
C hińsk iej R epub lik i L udow ej pan a  
T sen -Y u n -tsu an a , k tó ry  złożył P re ­
zyden tow i R zeczypospolitej lis ty  
u w ierzy te ln ia jące .

S k ład a jąc  lis ty  u w ie rz y te ln ia ją ­
ce p an  am b asad o r T sen -Y u n -tsu an  
w ygłosił p rzem ów ienie, w  k tó ry m  
pow iedział m. in.:

Przyjazne stosunki m iędzy naro­
dem chińskim  i polskim, dzięki 
Aclsłej współpracy w  dziedzinie po­
litycznej, gospodarczej i kultural­
nej, rozwinęły się w ciągu ubieg­
łych paru lat n iezw ykle pomyślnie. 
Służyły one spraw ie budownictwa  
i rozkwitu obu krajów — Chin i 
Polski, a także znacznie w zm ocni­
ły  potęgę św iatow ego obozu poko­
ju, któremu przewodzi w ielki 
Związek Radziecki.

P rezy d en t R zeczypospolitej w 
odpow iedzi ośw iadczył m. in.:

Polska Rzeczypospolita Ludo­
w a i Chińska Republika Ludo­
wa, znajdujące się w e wspólnym  
obozie w alki o pokój przeciwko 
w ojennym  wichrzcniom  im peria­
listów , w obozie, któremu przew o­
dzi w yzw oliciel narodu polskiego 
—  w ielki Związek Radziecki — 
sta le zacieśniają i rozwijają  
przyjazną w spółpracę z wydatną  
korzyścią dla obu krajów, w zm a­
cniając tym  samym pokój i bez­
pieczeństwo na całym  św iccic.

Proszę pana, panie am basado­
rze, o przekazanie Jego Ekscelen­
cji przewodniczącemu C entralne­
go Rządu Ludowego panu Mao 
T se-tungow i serdecznego podzię­
kow ania za tak przyjazne pozdro­
w ienia oraz najlepszych życzeń  
dla niego osobiście i dla całego 
narodu chińskiego.
P a n u  am basadorow i T sen Y un- 

tsu a n o w i tow arzyszy li członkow ie 
am b asad y  C hińsk iej R ep u b lik i L u ­
dow ej.

N astępn ie  p an  am b asad o r Tsen 
Y u n -tsu a n  został p rzy ję ty  przez 
P re zy d en ta  Rzeczypospolitej na 
au d ien c ji p ry w atn e j.

We Wrocławiu
o d b y ł  s ię

XIV Zjazd
Dermatolifiw Polskich
W  ANIACH od 25 do 27 w rześ­

n ia  obradow ał we W rocła­
w iu XIV Zjazd Polskiego Tow arzy­
stw a D erm atologicznego, który 
podsum ow ał i przeanalizow ał osią­
gnięcia i dośw iadczenia deim ato- 
logów  z całej Polskj.

W rocław ska K linika Derm atolo- • 
giczna zajm ow ała w okresie przed- 
h itlerow skim  jedno  z czołow ych 
m iejsc w św iecie derm atologicz­
nym  ze względu na bogatą bazę 
m ateria lną  jak  i naukow ą tradycję. 
H itleryzm  jednak  zniszczył trad y ­
cje naukow e, a działania w ojenne 
—  w spaniałą  ongiś bazę m ate ­
rialną. j

O fiarnym  w ysiłkiem  w rocław ­
skich derm atologów : prof. dr.
M ierzeckiego, docenia dr. Kubl- 
cza, laborantów  A ndrzeja Lima­
now skiego, Ja n a  Sroki i wielu 
j in y c h  zasłużonych prncow ni- 
k *w, nasza k lin ika dźw ignęła się 
z ruin, odnow iła i wzm ocniła 
sw ' trad y c ję  naukow ą. Trzyletni 
z a le w ie  okres in tensyw nej pra- 
3 .  }ad odbudow ą w rocław skiej 
K lin ie  D erm atologicznej nie po ­
szedł na  m arne. Dziś należy ona 

°  Jelnej z najnow ocześniej u- 
r ządzo*ych k linik w  Polsce. , 

, ? f ° , 'ciu derm atologów  polskich wy- 
u ć)ą. w Ykla<low ą kliniki. W 

, adach zjazdu wzięli udział: dy- 
Instytutu D erm atologii i 

aerologii, dr Suchanek, przed- 
tciel M inistra Zdrow ia dr Go- 
\  w szyscy profesorow ie ka-

9 o fco ric« n li na itr  ?) P  ,

\A i U R O CZY STO ŚCI w zięli udiział 
członkow ie R ządu  z p re m ie ­

re m  J . C yrank iew iczem  n a  czele, 
s e k re ta rz  KC P Z P R  E. O chab  o raz 
członkow ie K om ite tu  N agród  P a ń ­
stw ow ych z p rzew odniczącym  p re ­
zesem  PAN, prof. J . D em bow skim .

S alę w yp e łn ili la u re a c i N agród  
P aństw ow ych , ludzie, k tó ry ch  osiąg 
n ięcia  przyczyniły  się do dalszego 
rozw oju  i rozk w itu  naszej n auk i, po 
s tępu  techn icznego  i  k u ltu ry , k tó ­
ry ch  tw órczę m yśl pom agając  p rze ­
łam y w ać  przeszkody  u ła tw ia  nasz 
m arsz  k u  socjalizm ow i.

O becnych w  serdecznych  sław ach  
po w ita ł p re m ie r  R ządu  P o lsk ie j 
R zeczypospolitej L udow ej Józef Cy 
rank iew icz . G ra tu lu ją c  zeb ran y m  
d orobku  i osiągnięć ich m yśli tw ó r­
czej p re m ie r  C yrank iew icz  s tw ie r­
dził m. in.:

„Zarówno ilość tegorocznych  
nagród, jak i  jakość nagrodzonych  
osiągnięć w skazują na stały, szyb  
ki, w  niektórych dziedzinach no­
szący znam iona przełomu —  n ie­
pow strzym any rozwój naszej kul 
tury narodowej.

Składając w  im ieniu Partii i 
Rządu najserdeczniejsze życzenia 
dalszych osiągnięć w  pracy, pre­
m ier Cyrankiewicz stwierdził: 
„W ierzymy, że i w  dalszym  cią­
gu sprostacie nadziejom, jakie po­
kłada w w as naród polski". 
N astęp n ie  zab iera  głos p rzew od-

(Dokończenle na str. 2). B
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BOLESŁAW BIERUT 
kandydatem ńa posła

Lista kandydatów na posłów
zgłoszona przez O k rę g o w y  Komitet Frontu N a ro d o w e go  w  W arszaw ie

zatwierdzona przez Okręgową 
Konrst'ę Wyborczą nr 1 
miasta stołecznego Warszawy
OKRĘGOWA K om isja W yborcza nr 1 w  m. st. W arszawie podaje 

do wiadom ości:
Na podstaw ie art. 46 ustaw y z dnia 1 sierpnia 1952 r. — Ordyna­

cja W yborcza do Sejmu Polsk iej Rzeczypospolitej Ludowej —  Okrę­
gow a Kom isja W yborcza nr 1 w  m. st. W arszawie podaje do publicz­
nej w iadom ości, że w  okręgu wyborczym  nr 1 w  m. st. W arszawie roz­
patrzona i zarejestrow ana została zgłoszona przez Okręgowy K om itet 
Frontu Narodowego w  m. st. W arszaw ie następująca lista kandydatów  
na posłów  i kandydatów  na zastępców  posłów:

KANDYDACI NA POSŁÓW
1. BIERUT BOLESŁAW  — P re­

zydent Rzeczypospolitej;
2. ROKOSSOW SKI K O NSTAN­

TY — M arszałek Polski:
3. BERM AN JA K U B —  działacz  

społeczny, podsekretarz sta ­
nu w  Prezydium  Rady M ini­
strów;

4. DEM BOW SKI JAN — profesor 
biologii, prezes Polsk iej A -  
kadem ii Nauk;

C  Z C Z E P A N  B la u t  — górn ik  
kopaln i „ N iw ka" czo łow y  

p rzodow nik  pracy, odznaczony  
S ztandarem  P racy 1 k la sy , zo ­
sta ł pow ołany na cz łonka  P a ń ­
s tw o w e j  K om isji W yborczej.

C AF  — Fot. K ondracki

Kto leszcze
nie zdążył

idzie dzi ś
sprawdź ć
czy umieszczono 

jego nazwisko

w spisie 
wybo rców

NIEDZIELA
ostatnim dniem  

w yłożen ia  list 
w yb orczych

do sprawdzenia.

Wykonując
zobowiązania wyborcze 
zabga uruchomiła 
nowy turbozespół 
na 18 dni przed terminem

Piękny sukces
do?nośląskiej 

elektrowni

„Vicf©ria,s
OLNOSLĄSKA elektrow nia 

^  „V icto ria” dzięki dzielnej, bo­
jow ej załodze znalazła się w czo­
łów ce najlepszych tego typu za­
kładów  w Polsce. N ie tak dawno 
p isaliśm y o zajęciu przez nią p ierw ­
szego m iejsca w ogólnopolskim  
w spółzaw odnictw ie m iędzyzakłado­
wym. Donosiliśm y rów nież o rea li­
zacji przez załogę ,,V ictorii" w raz z 
9 zakładam i zobow iązań dla popar­
cia Program u W yborczego i na 
cześć XIX Zjazdu WKP(b).

Do szeregu sukcesów , odnoszo­
nych przez r,V ictorię'' w w yko­
nyw aniu  zadań 6-lalk ir należy 
dorzucić jeszcze jeden . M ianow i­
cie załoga zakładu zam eldow ała 
w dniu 26 bm. o przeć'term ino­
wym  uruchom ieniu  now ego tu r­
bozespołu.

N ow y turbozespół, k tó ry  ruszył 
na 12 dni przed planow anym  te r­
minem, pozwoli w dużym stopniu 
zlikw idow ać p rzejściow e trudności 
w produkcji potrzebnej ilości enpr- 
gii elektrycznej. tYVer|

Skład

rfelepacJI polskiej
na V II sesję

Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ
U  ZĄD P o lsk ie j R zeczypospolitej 

L udow ej za tw ie rd z ił n a s tę p u ­
jący  sk ład  delegacji po lsk ie j na 
V II sesję  Z g rom adzen ia  Ogólnego 
O rgan izacji N arodów  Z jednoczo­
nych , rozpoczynającą  się d n ia  14 
p aźd z ie rn ik a  b r. w  N ow ym  J o rk u :

P rzew odn iczący  delegacji: Stani­
sław  Skrzeszew ski, m in is te r  S p raw  
Z agran icznych .

D elegaci: Marian Naszkowski,
p o d se k re ta rz  s ta n u  w  M in is te r­
stw ie  S p ra w  Z agran icznych .

Jó z e f  W lnlew icz, am b asad o r P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej w 
W aszyngtonie.

Jerzy M ichałow ski, am b asad o r 
P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej l 
w  L ondynie .

M in is te r pe łnom ocny  Henryk B i- 
recki, sta ły  d elegat P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej p rzy  ONZ.

Z astępcy  delegatów :
M in is te r pełnom ocny  Juliusz S j -  

chy, d y re k to r  Po lsk iego  In s ty tu tu  
S p ra w  M iędzynarodow ych  — g łó­
w n y  d o radca  po lityczny  delegacji.

M in is te r pe łnom ocny A lek san d er 
K ra je w sk i, poseł P o lsk ie j Rze-czy- 

! pospo lite j L udow ej w  B rukseli.
P rof. d r  M anfred Lachs, d y rek ­

to r  d e p a r ta m e n tu  w  M in is te rs tw ie  
S p ra w  Z agran icznych .

I M in is te r pe łnom ocny Stanisław  
G ajew ski, d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  
w  M in is te rs tw ie  S p raw  Z ag ran icz­
nych.

D r Irena Domańska, w iceprezes 
Po lsk iego  C zerw onego K rzyża.

5. MARKÓW JÓZEF —  murarz;
6. FIEDLER FRANCISZEK — dr

honoris causa nauk h istorycz­
nych, członek Prezydium  
Polsk iej A kadem ii Nauk;

7. WICHA W ŁADYSŁAW  — dzia­
łacz społeczny;

8. RUTKOW SKA STANISŁAW A
— dyrektor W arszawskich  
Zakładów Przem ysłu Odzie­
żowego im. 17 Stycznia;

9. ALBRECHT JERZY —  prze­
wodniczący Prezydium  St. 
Rady Narodowej;

10. ADAtaOW SKI L ł ON — dzia­
łacz społeczny;

11. LANGE OSKAR — profesor
ekonomii;

12. M ARKS BRONISŁAW  — p ie­
karz, działacz społeczny, prze­
wodniczący Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Spożywczego;

J3. TRACKIEW1CZ A i m ONI —  
naczelny dyrektor Fabryki 
Sam ochodów O sobowych na 
Żeraniu;

14. S K IB m tW S K I ZYGM UNT —
inżynier-architekt.

15. SKOUZJfNSKI ZDZISŁAW  —
brygadzista - betoniarz.

KANDYDACI NA ZASTĘPCÓW  
POSŁÓW:

1. K UJAW SKI EUGENIUSZ —
ślusarz narzędziowy;

2. SZYM AŃSKI ROMAN — m a­
szynista PKP;

3. SZARL1NSKA STANISŁAW A
— murarka;

4. CZESZKO BOHDAN — literat;
5. SAMOUKA IRENA — robotnica;
6. W ÓJCIK HENRYK — k ierow ­

nik odlew ni Fabryki Sam o­
chodów O sobowych na Ż e­
raniu;

7. JAZW INSKI STEFAN — dyrek­
tor Technikum  Przem ysło- 
w o-Pedagogicznego.

V \ ]  CAŁYM kraju w  godzinach po 
* “ południow ych dm a w czoraj­

szego w  lokalach Obwodowych K o­
m isji W yborczych w m iastach, m ia­
steczkach i  wsiach grom adziły się  
rzesze okolicznych m ieszkańców, 
przybyłych celem  spraw dzenia list 
wyoorców . Wyraz uumy i zadow o­
len ia m alow ał się specjalnie na twa  
rzach m łodych ludzi, którzy po raz 
pierw szy w  sw oim  życiu, dzięki de­
m okratycznej Ordynacji W yborczej 
będą m ogli spełn ić sw ój obyw atel­
ski obowiązek i przywilej.

Jeszcze dzisiaj, w  niedzielę przez 
cały dzień będziem y m ogli spraw ­
dzić, czy nazw iska nasze są um ie­
szczone na listach wyborczych __
a w ięc nie zw lekajm y i idźm y do 
lokali O bwodowych K om isji W y­
borczych.

2 5  ? 26 w rześn ia  zaznaczył się m.
in. w  Łodzi pow ażny  w zrost 

liczby osób odw iedzających  lokale  
O bw odow ych K om isji W yborczych. 
P rz y b y w ają  ludzie  m łodzi i starzy , 
ab y  upew nić  się, czy um ieszczono 
ich nazw iska  w spisie, czy w szystk ie 
a a n e  p erso n a ln e  są  zgodne ze s ta ­
nem  faktycznym .

Z rozm ów  p row adzonych  przez

w yborców  w czasie spraw dzania ' 
sp isów  w yn ika , iż do szerokiej po« 
p u la ry zac ji założeń F ro n tu  N arodo­
w ego p rzy czy n ia ją  się w dużej m ie­
rze  ag ita to rzy  — członkow ie p a r t i i

(D okończen ie na str. 2-ej) C

C I E W  o zim in y  w  kołchozie  
„17 w rześn ia “ (obwód brze­

sk i. B ia łoruska  SR R ).
Fot. — CAF

N o w y

ambasador polski 
W Z S R R

A  G E N C JA  TA SS donosi: iM 
* *  w rześn ia  m in is te r  sp raw  za­

g ran icznych  ZSR R  A. J. W yszyń­
ski p rzy ją ł nadzw yczajnego  i pe łno­
m ocnego am b asad o ra  P o lsk ie j Rze­
czypospolite j L udow ej W. L ew i- 
kow skiego w  zw iązku  z b lisk im  w rę ­
czeniem  przez am b asad o ra  listów  
u w ierzy te ln ia jący ch  przew odniczą­
cem u P re zy d iu m  R ad y  N ajw yższej 
ZSRR,

W  dwa dni
po wyzwoleniu Wrocławia 
stanął do pracy 
przy odbudowie 
Uniwersytetu imienia 
Bolesłaiua Bieruta

Pierwszy rektor 
pierwszej wyższej 
uczelni
Ziem Odzyskanych

piof. dr 

S ł.  Kulczyński
kendydue na posła

do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
^  IC  T A K  n ie  połączy w as z m ia­

stem , ja k  w ysiłek , w łożony w  
jego budow ę — pow iedział re k to r  
K u lczyńsk i g ru p ie  m łodzieży a k a d e ­
m ick iej pew nej w iosennej n iedzieli 
1946 r. n a  zaw alonym  g ruzem  p lacy ­
k u  przed  gm achem  P o litechn ik i.
I m ów ił jeszcze o tym , że to w łaś­
n ie  od nich, od studen tów , w  dużej 
m ierze  zależy tem po odbudow y i 
rozbudow y w yższych uczeln i W roc­
ław ia. A po tem  sam  p ch a ł taczkę 
n a ład o w an ą  gruzem , ta k  ja k  p rzed  
rok iem , w  m a ju  1945, w  p ie r w ­
szych d n iach  po wyzwoleiviu za­
bezpieczał re sz tk i m a ją tk u  u n iw e r . 
syteckiego, ra to w a ł to w szystko  co

D(D okończenie na str. 2-ej).

Wręczenie odznaczeń

laureatom Nagród Państwowych
402 odznaczonych

-  to dowód rozwoju nowej kuHory i nauki
H /  DNIU 27 bm. w  sali kolum now ej Prezydium  Rady M inistrów od ­

była się uroczystość w ręczen ia  odznaczeń i dyplom ów laureatom  
tegorocznych Nagród P aństw ow ych za osiągnięcia w  dziedzinie nauki 
postępu technicznego, literatury i sztuki.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy



S tr  2

Wręczenie
oiłzneczeń
laureatem
N agród  
Państwowych

(Dokończenie ze str I-ej)

n iczący K o m ite tu  N agród  P a ń s tw o ­
w ych, p rezes PA N , prof. J . D em bo­
w ski.

„ P r z y z w y c z a i l i ś m y  s ię  j u t  — s tw ie r  

d z a  p r o f .  D e m b o w s k i  — d o  p o ls k ie g o  

t e m p a  p r a c y .  O ty m  te m p ie  n a j l e ­

p i e j  ś w ia d c z ą  N a g r o d y  P a ń s tw o w e .  

W  r o k u  1948, g d y  d z ie ło  r e k o n s t r u k ­

c j i  k r a j u  b y ło  z a le d w ie  r o z p o c z ę te ,  

z o s ta ły  p r z y z n a n e  z a le d w ie  i  n a g r o ­
d y ,  w  r o k u  1949 n a g ro d z o n o  37 os Ab, 

w  r o k u  1950 b y ło  j u ż  140 o s 6 b  n a ­
g r o d z o n y c h ,  z a ś  w  r o k u  1951 — 238 

o s ó b  o t r s y m a l o  n a g r o d y .  W  r o k u  

b ie ż ą c y m  n a g r o d z o n e  z o s ta ły  40:1 o- 

s o b y .  T e n  s z y b k i  w z r o s t  l ic z b y  n a ­

g r ó d ,  m im o ,  iż  K o m i te t  N a g r ó d  P a ń ­

s tw o w y c h  z a o s t r z a  s w e  k r y t e r i a ,  p o ­

z w a la  r o k o w a ć  j a k  n a j l e p s z e  n a d z ie ­

j e  n a  p r z y s z ło ś ć .

Po p rzem ó w ien iach  n a s tę p u je  uro  
czysty  m o m en t w ręczan ia  odzn a­
czeń  i dyplom ów . A k tu  w ręczan ia  
d o k o n u ją : p re m ie r  J . C yrank iew icz , 
m in is te r  P rz e m y słu  M aszynow ego 
J . T o k a rsk i i m in is te r  S zko ln ic tw a 
W yższego A. R ap ack i, sk ła d a jąc  
rów nocześn ie  odznaczonym  se rd e ­
czne g ra tu la c je .

W  dziedzin ie  n a u k i n a g ro d y  p rzy ­
znano  35 osobom , w  dziedzin ie  po ­
stę p u  techn icznego  300 osobom , 
zaś w  dziedzin ie  l i te ra tu ry  1 sz tuk i 
63 osobom .

W im ien iu  odznaczonych  la u re a ­
tó w  w  d zia le  n a u k i zab ie ra  glos 
p ro f. UW  d r K az im ierz  B assa lik . 
S tw ie rd za  on, iż p rzy zn an e  n a g ro ­
dy  b ęd ą  tr a k to w a n e  p rzez  polsk i 
św ia t n a u k i ja k o  bodziec do dalsze j 
o f ia rn e j, w y tężo n e j p ra c y  d la  do­
b ra  n a u k i po lsk ie j i n a ro d u  polsk ie  
go.

W  jednym szeregu z robotnikami

ZJEDNOCZENI 
SE FRONCIE M M O f  ! I

zbudujemy Polskę Socjalistyczną
—  stwierdza kandydat 
naukowców wrocławskich 
I załogi Pafawagu 
na posła do Sejmu 
piof. dr St. Kuczyński

S Ł O W O  P O L S K I E

Biały Dom
wyleciałby w powietrze 
i krążyłby wokół ziemi 
na kształt drugiego księiyca

-ę dyby ujawniono 
wszystkie 
brudne sprawy
ja*<ie dzieją się 

w jego murach
rg  W O LEN N IC Y . k a n d y d a ta  z r a -  
^  m ien ia  p a r t i i  re p u b lik a ń sk ie j 

na  s tanow isko  w icep rezy d en ta  
U SA  R ic h a rd a  N ixona, k tó ry  o- 
trzy m al łap ó w k ę  od g ru p y  p rze ­
m ysłow ców  i b an k ie ró w  k a lifo r­
n ijsk ich  tw ierd zą , u s iłu ją c  u sp ra ­
w ied liw ić  N ixona, że jego p ostępo­
w an ie  n ie  m a w  sobie n ic n iezw y k ­
łego. o św ia d c z a ją  oni, że podobne 
w y p ad k i są  z jaw isk iem  codzien ­
nym  w  życiu po litycznym  U SA  1 
że w ielu  in n y ch  członków  K o n g re ­
su  zarów no  re p u b lik a n ó w  ja k  d e ­
m o k ra tó w  o trzy m y w ało  i o trzy m u ­
je  „pom oc f in an so w ą"  od w iel-, 
k ich  przem ysłow ców .

C złonek Izby R e p rezen tan tó w , 
rep u b lik a n in  R a lp h  Q u inn  o św iad ­
czył p rzedstaw ic ie lom  p rasy , że 
co n a jm n ie j 100 innych  członków  
K ongresu  rozporządza  tak im i s a ­
m ym i sum am i w yasygnow anym i 
przez osoby p ry w a tn e  ja k  te, j a ­
k im i rozporządzał N ’xon. G ulnn  
przyznał, że sam  p rz y ją ł oksło  0 
tysiący  do la ró w  od re a k c y jn e j o r­
gan izacji, su b sy d io w an e j przez 
k oncerny  m onopolistyczne i n oszą­
cej r.azw ę „K o m ite tu  do w alk i o 
rząd  k o n sty tu cy jn y " . K o m ite t ten  
p row adzi ak ty w n ą  dzia ła lność  w 
k u lu a ra c h  K ongresu , w p ły w ając  
n a  członków  Izby R ep rezen tan tó w  
i na  se n a to ró w  w  celu p rzefo rso ­
w an ia  an ty ro b o tn iczy ch  u sta w  i 
u s ta w  p rzyznających  m ilionerom  
ulgi podatkow e.

Na osta tn im  posiedzeniu  kom isji 
p raw n ej Izby R e p rezen tan tó w  o- 
m aw iano  działalność b. w icem in i­
s tra  sp raw ied liw ości Codle‘a . C cd- 
le  został u su n ię ty  z tego sta n o w i­
ska poniew aż byl zam ieszany w 
różną  a fe ry  podatkow e. S k ład a jąc  
zeznania p rzed  kom isją  Codle dał 
do zrozum ien ia , że je s t jeszcze 
w ie le  n iew y k ry ty ch  m ach in ac ji po­
d a tk o w y ch  i a fe r  łapow niczych. 
T ak  np. s tw ierdził on, że po jego 
dy m isji H ow ard  Mac G ra th , k tó ry  
by ł w ów czas m in istrem  sp raw ied ­
liw ości ośw iaczył, że gdyby u ja w ­
n ił pew ne sp raw y  to „B iały  Dom 
r/y lc e ia łb y  w  pow ietrze i k rąży łby  
w okół ziem i n a  k sz ta łt drugiego 
księżyca".

(Dokończenie ze str i - e j I

nie  u legło  zniszczeniu w  czasie 
d z ia łań  w ojennych .

P rof. d r  S tan is ław  K ulczyńsk i 
p rzy b y ł do W rocław ia  w  d n iu  9 
m a ja , a w ięc w  2 d n i po jego  w y­
zw oleniu . P rz y b y ł w raz  z ek ip ą  
sw oich  w spó łp racow ników , by stw o 
rzyć w e W rocław iu  o środek  k u l­
tu ra ln y , u ruch o m ić  p ie rw szą  na  
Z iem iach  O dzyskanych  w yższą u -  
czelnię.

W tedy, w  tam ty ch  d n iach  w iosny  
1945 ro k u  i w  gorące  d n i la ta  cel 
b y ł ja sn y , a le  jak że  odległy. Sale 
w y k ład o w e by ły  jeszcze puste , 
g m ach y  bez okien , a  n ie rzad k o  i 
bez dachów .

P ierw sze sw e zw ycięstw o w e 
W rocławiu św ięcił rektor K ul­
czyński w  dniu 15 listopada 1945. 
Tego dnia odbył się  pierw szy  
w ykład na now ej w yższej uczel­
ni — U niw ersytecie W rocław­
skim . Za pierw szym  poszły na­
stępne. Urucham iano coraz nowe 
w ydziały, now e katedry. Uczelnia  
rosła, grom adziła w  sw oich m u­
rach coraz w iększe rzesze m ło­
dzieży, prom ieniow ała coraz da­
lej, w yw ierała  coraz w iększy  
w pływ  na życie m iasta i całego  
Dolnego Śląska. Olbrzym ie za­
sługi na polu krzew ienia polskiej 
nauki na Ziemiach Odzyskanych  
położył pierw szy rektor pierw szej 
w yższej uczelni na ziem iach nad 
Odrą i Nysą, prof. K ulczyński.

b itne dzieło „M onografię torfo­
wisk". Polska Ludowa oceniła  
pracę uczcnego. Prof. dr K ulczyń  
ski otrzym ał P aństw ow ą N agro­
dę Naukową.

»m ŚRÓD lau rea tó w  P aństw ow ych  
N agród  N aukow ych  nie z ab ra ­

k ło  nazw isk a  p rof. d r  S tan isław a  
K ulczyńskiego. U czony o trzy m ał 
nag ro d ę  za p race  badaw cze n ad  
p rob lem em  osuszen ia bag ien  P o le­
sia, uczyn ien ia  z n ieu ży tk ó w  żyz­
n e j gleby,

...„G dyby m oje po lesk ie  p rzed się ­
w zięcie uda ło  się — opow iada 
p rof. d r  K u lczyńsk i —  oznaczało 
b y  to uczyn ien ie  z biednego, zaco­
fanego  P o lesia  k ra ju  zasobnego go­
spodarczo. N a bag n ach  P olesia 
spędziłem  około 6 la t. Te la ta  b y ­

ły  w ypełn ione  p racą  n ad  zbadan iem  
licznych problem ów , zw iązanych  z 
m yślą  osuszen ia  bag ien . M oim  za­
d an iem  było obliczenie na  p o d sta ­
w ie  b a d ań  w  teren ie , jak ie  są m oż­
liw ości użyźn ien ia  ty ch  ziem . P ro ­
b lem  osuszenia n asu w a ł w ie le  w ą t­
pliw ości.

Co się s ta n ie  z lasam i — zap y ­
tyw ano . Czy nie w yschną?  Co się 
s ta n ie  z b ilan sem  w odnym , a  n a ­
w e t z k lim a tem  k ra ju ?  J a k a  je s t 
w arto ść  ro ln icza  to rfow isk , jak a  
w arto ść  tech n iczn a  te ren ó w ? Ja k a  
je s t ren tow ość  tego p rzedsięw zięcia  
i jak ie  jego ryzyko? N a te  p y ta ­
n ia  i w iele  in nych  m ia ła  odpow ie­
dzieć n auka.

O czyw iście przed  p rzy stąp ien iem  
do osuszan ia  b ag ien  należało  w y - 
jaśnić , ja k a  je s t p rzyczyna n aw o d ­
nien ia . N a te n  te m a t k rąży ły  w ów ­
czas n a jro zm aitsze  teorie . Szcze- 

| goln ie rozpow szechniona by ła  te ­
o ria  o rzekom ym  zw iązku porohów  

! na  D nieprze z bag n isk am i P olesia. 
K rąży ły  teo ry jk i, jak o b y  d n iep ro w e 
p o rohy  sk ie ro w y w ały  na  ró w n in y  
P o lesia  m asy  wody.

W ty m  o kresie  n a k re ś liłe m  m ap y  
typów  to rfow isk , o d k ry łem  zw ią­
zek m iędzy ro ślin n o śc ią  w odną a 
ru ch am i w ód. T en  o s ta tn i p ro b lem  
przez d ług i czas tr a p ił  hydrologóy/. 
W ty m  też okresie  u s ta liłe m  dzia ły  
w odne, co w  p ła sk im  k ra ju  n a su ­
w a pow ażne trud n o śc i.
R e zu lta te m  m ego p o b y tu  n a  P o le ­
siu  je s t m o n o g rafia  to rfo w isk  p o ­
lesk ich , k tó ra  p rzynosi ro zw iąza­
nie p rob lem ów  to rfo w isk  n ie  ty l­
ko na  Po lesiu , a le  w  całym  św ie- 
cie. D orobek  teo re ty czn y  jes t do 
w y k o rzy stan ia  w  k ażdych  w a ru n ­
kach , zarów no n a d  O drą , n a  M a­
zu rach  czy też  w  Szw ecji, K anadz ie  
i n a  Jaw ie . T ak, b rzm i to p a ra d o k ­
sa ln ie , a  je d n a k  p ro b lem y  Ja w y  
rozw iązano  na  P o lesiu". W  roku  
1940 K ijo w sk a  A k ad em ia  N au k  
p rze tłu m aczy ła  dzieło o to rfo w i­
skach P o lesia  n a  języ k  ro sy jsk i.

W ładcy P olsk i przedw rześnio- 
w ej nie chcieli odw adniać P o le­
sia. Mogło by to w yrw ać z nędzy  
tam tejszą ludność, ale interes  
„nie opłacał się" — jak ocenili 
przedsięw zięcie kapitaliści. Jed­
nak praca uczonych nie poszła 
na m arne. Nauka polska, nauka  
św iatow a w zbogaciła się  o w y-

O k rę g o w a  Komisja W yborcza  nr 1 

miasta stołecznego W arszaw y  

zatwierdza kandydaturą

Bolesława Bieruta
na posła do Sejmu

Hasz udział 
w realizacji
Planu 6-,'etnitga

(Dokończenie ze str. I-ej) ^

tedr derm atologii i wenerologii, 
dyrek torzy  cen tralnych  poradni 
oraz p rzedstaw ic ie le  lekarzy  te re ­
now ych.

O tw arcia  zjazdu dokonał p rze­
w odniczący Kom itetu M iejscow ego 
Zjazdu, prof. dr H. M ierzecki. 
W skazał on na w ielki w ysiłek n a ­
rodu polskiego, skupionego we 
Froncie N arodow ym  w alki o po ­
kój i Plan 6 letni.

— W halach fabrycznych 1 hu­
tach, w  kopalniach 1 kamienio­
łomach toczy się walka o w yko­
nanie zadań w ielkiego Planu 6- 
letniego. W te] w alce bierzemy 
udział 1 my, dermatologowie — 
powiedział prof. Mierzeeki. — 
Damy temu wyraz na zjeżdzte 
przez ogłoszenie wyników na­
szych poszukiwań 1 dociekań, 
naszej troski o zdrowie ładzi 
pracy.
W  toku dw udniow ych obrad, 

k tóre w poważnym  stopniu wzbo- 
yaciiy  dorobek derm atologów  po l­
skich szczególnie w dziedzinie 
w alki z chorobam i zawodowym i, 
skóry i chorobam i wenerycznym i, 
uczestnicy zjazdu zwiedzili w y sta ­
wę naukow ą w klin ice w rocław ­
skiej. Je s t to pierw sza tego ro ­
dzaju w ystaw a w Polsce, obejm u­
jąca m. in. jedyny  na caiym  św ia­
cie zbiór zdjęć pacjentów  Kliniki 
P erm ato l?p l;znej we W rocław iu.

W  LA TA C H  1937-^-38, w  czasie 
na jg o rę tszy ch  w a lk  n a  w y ż­

szych uczeln iach , k ied y  w szędzie 
panoszy li się en decy  i p o d b u n to - 
w an e  przez n ich  bo jów ki faszystów  
skie , re k to re m  u n iw e rsy te tu  w e 
L w ow ie by ł p rof. d r  S tan is ław ’ 
K ulczyński, B ył on jed y n y m  re k ­
to rem  w  Polsce, k tó ry  n ie  da ł się 
zastraszyć, faszy sto w sk im  bo jów , 
karzom  i n ie  podpisa ł zarządzeń  
rasis to w sk ich , lansow anych  przez 
endeków .

N ierzadko  w  gab inecie  re k to ra  
dochodziło  do b u rz liw y ch  rozm ów . 
Co zagorzalsi endecy  ag ito w a li za 
uk am ien o w an iem  re k to ra . C hw y­
tan o  się w szelk ich  środków , by 
zm usić  prof. K u lczyńsk iego  do 
podp isan ia  ra sis to w sk ich  za rz ą ­
dzeń.

D arem n e  by ły  u s iło w an ia  bo iów - 
k arzy . W praw dzie, n ie  m a jąc  za 
sobą po p arc ia  w ładz, k tó re  s p r z y ­
j a ł y  end eck im  elem en to m  w śród  
m łodzieży  s tu d e n ck ie j, m usia ł u s tą ­
pić ze s ta n o w isk a  re k to ra , lecz 
zyskał sobie w ted y  poparc ie  w  spo ­
łeczeństw ie. L is t o tw a r ty  do spo ­
łeczeństw a znalaz ł w  m asach  sze­
rok i oddźw ięk.

-fc

T AM TE czasy n a leżą  do bezpo­
w ro tn e j p rzeszłości — w spo­

m in a  uczony. T e raz  w reszcie  m o­
żna spo k o jn ie  pracow ać. T eraz  n a ­
u k a  m a szerok ie  m ożliw ości ro z ­
w o ju , cieszy się w szech stro n n ą  o- 
p ie k ą  p ań stw a , szacu n k iem  m as 

N aukow cy kroczą obecnie w  
jednym  szeregu z robotnikam i. 
Zjednoczeni w e Froncie Narodo­
w ym  wraz z całym  narodem  bu­
dują lepsze jutro — P o lskę  so ­
cjalistyczną. I w łaśn ie dlatego u- 
czony nie może w sw oim  labora­
torium  odgradzać się od rzeczy­
w istości, zapom inać, co dzieje się  
w  sw lecle.

— N ie jestem  politykiem , m nie 
absorbuje przede w szystkim  n a­
uka. A le w łaśn ie po ta, żeby móc 
pracować naukow o — stwierdza  
rektor K ulczyński — m uszę wraz 
z całym  narodem , razem z całą  
postępow ą ludzkością w alczyć o 
pokój. A u nas, w  Polsce w alka o 
pokój, to w alka o realizację na­
szych zam ierzeń- ekonomicznych, 
naszego Planu 6-Ictnlego.
P ro f. d r  S tan is ław  K ulczyńsk i 

czu je  się ściśle zw iązany  z k la są  r o ­
bo tniczą. N ic też dziw nego, że to 
w łaśn ie  załoga P a faw ag u  w ysu n ę ła  
jego  k a n d y d a tu rę  n a  posła do S e j­
m u  P o lsk ie j R zeczypospolitej L u ­
dow ej.

(mi)
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i b e z p a rty jn i, k tó rzy  d o c ie ra ją  do 
każdego w yborcy.

„ S łu c h a ł a m  P r o g r a m u  W y b o rc z e ­
g o  F r o n tu  N a r o d o w e g o  p r r e z  r a d io  
— m ó w i w  o b w o d z ie  135 p r z y  u l .  P a ­
b i a n i c k ie j  133 o b . F r a n c i s z k a  S k ib -  
n ie w s k a ,  p r z ą d k a  z  Z P B  im . J .  
S ta l in a .  Z a d a n ia  j e g o  w y d a ły  m i siq  
t a k  o g r o m n e ,  że  n ie  m y ś la ła m ,  a b y m  
1 j a  m o g ła  w z ią ć  w  je g o  w y k o n a n iu  
j a k i ś  u d z ia ł .  W y d a w a ło  m l s ię .  że  
r e a l iz a c ja  ta k ie g o  w s p a n ia łe g o  p r o ­
g r a m u  z a le ż y  t y lk o  o d  m ln i s i r ó w  i 
d y r e k to r ó w .  I  t a k  m y ś la ła b y m  d a ­
le j ,  g d y b y  n ie  d w ó c h  a g i t a to r ó w  
F r o n tu  N a ro d o w e g o ,  k tó rz y  p rz y s z i i  
o d w ie d z ić  m n ie  l p o g a d a ć  ze  m n ą  n a  
t e m a t  p r o g r a m u .  M ło d e  to  b y ło . 
C h ło p a k  i d z ie w c z y n a .  P r z e k o n a ła m  
s ię ,  że  t e n  p r o g r a m  b e d z ‘e w y k o n y ­
w a ć  i Ju ż  w y k o n u je  k a ż d y  z n a s  i m y  
w s z y ? c y  r a z e m , m y  w łó k n ia r z e ,  g ó r ­
n i c y ,  h u tn ic y ,  k o l e j a r z e ,  m u r a r z e .  
T a k  m i to  ci m ło d z i  w y ło ż y li ,  że  z r o ­
z u m ia ła m  w s z y s tk o .  Z r o z u m ia ła m  
t a k i e  to ,  że  je ż e l i  c h c e m y  d o b r o b y tu ,  
s z c z ę ś c ia  i p o k o ju ,  to  n ie  w o ln o  n a m  
o c ią g a ć  s ię ,  a le  z a k a s a ć  r ę k a w y  i p r a ­
c o w a ć  je s z c z e  le r - le j ,  n iż  d o  t e j  p o ry .  
M ło d z i z o s ta w il i  m l k s ią ż e c z k ę  o w y ­
b o r a c h  p r z e d  w o jn ą  1 t e r a z .  P r z e c z y ­
ta ł a m  ją 1 p r z y p o m n ia ła m  s o b ie , że  
n ie  s p ra w d z i ła m  Je sz c z e  l is ty ,  c z y  j e ­
s te m  w c ią g n ię ta ,  czy  bpd® m o g ła  g?o 
s o w a ć .  I  z a r a z  p r z y le c ia ła m  tu  d o  K o 
m is j i "

Ob. S k ibn iew ska z n a jd u je  sw oje 
nazw isko  w  spisie. O dchodzi zado­
w olona

Ż YWO in te re su je  się rów nież 
ludność  w ie jska  O polszczyz- j  

ny zb liżającym i się w yboram i.
W O bw odow ej K om isji W ybór- 1 

czei w grom adzie S k a rb ie s tó w  n a j ­
w iększy  ru ch  p an u je  w godzinach 
w ieczornvch. P rz y b y w ają  tu  ro b o t­
nicy P G R -ów , przychodzą chłopi z | 
sąsiedn ich  g rom ad  N arok, N lew ed - I 
n ik i i spółdzielcy z K arczow a. 
S p ra w d za ją , czy ich nazw iska  fi-

Wspó'praca
ekonomiczna
NRD z Rumunią

J a k  d o n o s z ą  d z ie n n ik i  b u k a r e s z t e ń ­
s k ie ,  w  d n ia c h  10—12 w r z e ś n ia  o d b y ło  
się  w  B e r l i n i e  w s p ó ln e  p o s ie d z e n ie  
p r z e d s t a w ic i e l i  r z ą d u  r u m u ń s k ie g o  — 
o r a z  p r z e d s ta w ic ie l i  r z ą d u  N ie m ie c k ie j  
R e p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j .  R o z p a t r z o ­
n o  z a g a d n ie n ia  w s p ó łp ra c y  e k o n o m ic z ­
n e j  m ię d z y  R u m u n ią  a  N ie m ie c k ą  R e ­
p u b l ik ą  D e m o k ra ty c z n ą  i o s ią g n ię to  p o ­
r o z u m ie n ie  o  k o n ie c z n o ś c i  r o z w ij a n ia  
w z a je m n e j  w s p ó łp ra c y  e k o n o m ic z n e j  w  
in te r e s i e  b u d o w n ic tw a  l o c j a l l z m u  w  
o b u  k r a j a c h .

g u ru ją  w  sp isach  w yborców  i p ro ­
szą o in fo rm acje  w sp raw ie  w ybo­
rów .

Chłopi realizuj 
swoje zobowiązania
w dostawach

zboża dla miast
%%} PR ZY JĘTY C H  przez tysiące  

g rom ad naszego k ra ju  zobo­
w iązan iach  dla poparc ia  P rogram ': 
W yborczego F ro n tu  N arodow ego 1 
d la  uczczenia X IX  Zj izdu W KP(b). 
chłopi postanow ili, obok sp ra w n e ­
go i na w ysokim  poziom ie ag ro ­
techn icznym  p rzep ro w ad zen ia  sie­
wów, p rzed te rm in o w o  w ykonać 
sw oje obow iązki w obec państw a. 
W całym  k ra ju  trw a  obecnie re a l i­
zacja  p od ję tych  zobow iązań,

A k tyw  w iejsk i i p rzo d u jący  chla 
pi m obilizu ją  ogói ch łopów  w  g ro ­
m adach , aby w y pełn ia li sy s tem a­
tyczn ie  p lany  dostaw  żyw ca i ziem  
n iaków  — obok w y konyw an ia  p la ­
nów  skupu  zboża i m leka, a także  
sp łacali należności podatkow e.

D C H W IL I w prow adzen ia  u -  
staw ow ego obow iązku, d z ień , 

ny skup  m leka  w zrósł w całym  k ra  
iu, znacznie w zrosła też liczba s ta ­
łych dostaw ców  m leka do zlew ni 
grom adzkich.

Dostaw y m leka szczególnie do­
brze przebiegają lam , gdzie praco­
wnicy aparatu skupu, rady naro­
dowe i organizacje partyjne rozw i­
jają odpowiednią pracę organiza­
cyjną i polityczną i skutcrzrre 
przekonują chłopów o ko^zyfciach, 
jakie przynosi dostawa m leka.

P rzy k ład em  w  te j dziedzin ie  
m nże być w ojew ództw o kieleckie, 
k tó re  obecnie w ysunęło  się na czo­
łow e m iejsce.

Podczas gdy ogromna więkizoAł 
gospodarzy w yw iązuje się ze sw y ii 
obow iązków  wobec państwa, zda­
rzają się chłopi, g lów n’e kulać?, 
którzy zalecają z dostawam i obo­
w iązkow ym i, nie spłacają podat­
ków, a także nie dostarczają w  ter 
m inie zakontraktowanych tuczni­
ków.

M. in. aresztowany został kuł?k 
Szczepan Kasperski, gospodarujący  
na 22 ha w e w si Brzozy, w  p w .  
Szam otuły. Kasperski, który był 
przed wojną członkiem  stronnictwa  
narodowego, system atycznie sabo­
tuje w ykonań'c obowiązków wobec 
państwa, o czym św iadczy fakt te  
zalega on z edg'awa 3W) !t?. ży w ­
ca. 114 kw intali zboża, 2 f  39 l'tró-,v 
m leka oraz 16 tys. zletvcli prdatku  
i. wym iaru tego roku i lat poprzed­
nich.

„L icznie zeb ran a  pub liczność n ie 
oczek iw ała  chyba ta k  em o cjo n u ją ­
cych w alk , ja k ie  toczy ły  s ię  przez 
d w a d n i n a  p ra sk im  stadionie. 
N ajw ięcej em ocji d o sta rczy ł bieg 
na  1.500 m, w  k tó ry m  s ta rto w a ła  
doborow a sta w k a  k ra jo w y ch  ś re -  
dn iodystansow ców  z C evoną, F uc i- 
ko w sk y 'm  i S alem  n a  czele. B ieg 
by ł em ocjonu jący  i ro zstrzygnął 
się dosłow nie na  o sta tn ich  m etrach  
p rzed  taśm ą. P rzez  d łu g i cz&s p ro ­
w adził C evona, p ie rw szy  w yszed ł 

| z w irażu  n a  o s ta tn ią  p rostą , je d -  
I nak że  n ieoczek iw an ie  w yskoczył z 
! dalszych  pozycji n ieznany  zupełn ie 
I zaw odn ik  Z atopek , k tó ry  am b itn y m  
! fin iszem  ro zstrzygnął b ieg  n a  sw o- 
, ją  korzyść. N a taśm ie  Z atopek  w y ­

przedził Cevonę dosłow nie o k ilk a  
1 cen tym etrów . Czas zw ycięzcy —
I dobry , 4,01 m in. w róży du żą  p rzy ­

szłość b iegaczow i ze Z lina. O d­
n ieśliśm y w rażen ie , że Cevona był 
zaskoczony n iespodziew anym  zry ­
w em  Z atopka...".

W iele, w ie le  pochw ał usłyszał 
E m il n astępnego  dn ia  w  Z linie.

| W zm ocnił codzienną d aw k ę  tr e n in ­
gu, stosow anego w ed le  p o rad  dr 
H aluzy  i p r jy g o to w a ł się do n a ­
s tę p n y ch  s ta rtó w . K tó regoś dn ia  
przeb ieg ł 2 km  w  2,36 m in. K oledzy 
z podziw em  p a trzy li na  stoper.

— Chłopie, ty  m ożesz a tak o w ać  
k ra jo w e  rek o rd y  — m ów ili. A t r e ­
n e r  J u ra n e k  w a ln ą ł p rosto  z m o­
stu :

— Em il, szykuj się do p róby  b i­
cia rek o rd u , n a  co ęzekasz?

KUC ŻELA ZO  PÓKI GORĄCE

W ybrano  dzień, c iep ły  a le  nie 
upalny . W iał lek k i w ia te rek , na 
try b u n ach  zeb ra ła  się  g ars tk a  k o ­
legów  E m ila. J u ra n e k  zdecydow ał, 
że Em il pójdzie  na  3 km . S ta ry  re ­
kord  w ynosił 8,42 m in,

— E m ila stać  na  niżej — m ów ił 
tre n e r  p a trząc  z u fnością  na Z a ­
topka, gdy ten  b iegł ju ż  na żużlu
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i p racow icie  o d ra b ia ł ru n d ę  po 
rundzie.

W ieczorem  w  m ieszk an iu  u  J u -  
ra n k a  u radzono  dalszy  p lan  bata lii. 
N astró j był. rad o sn y  — E m il pobił 
re k o rd  o b lisko  4 sek u n d y . J u r a ­
n ek  b y ł zdan ia , że E m il je s t w  
gazie, a  żelazo _ trzeb a  k u ć  póki 
gorące.

— Za tyćlzień pob iegn iesz n a  5 
km , a  ja  w am  m ów ię, że s ta ry  r e ­
k o rd  pękn ie.

P ęk ł! 47 osób spośród n a jw ię k ­
szych en tu z ja s tó w  lek k o a tle ty k i w  
Z lin ie  było  św iad k am i narodzin  
now ego rek o rd u . E m il pob ieg ł ró w ­
n y m  tem pem , ja k  m aszyna, zszedł 
z b ieżn i p ra w ie  n ie  zm ęczony. Czas 
14,55 m in. w p ro w ad za ł go w  g ro ­
no d ługodystansow ców  klasy... 
eu ro p e jsk ie j. Ze Z lina  telefony  
n iosły  n a  cały  k ra j  w iadom ość: 
p ad ł re k o rd  C zechosłow acji!

DO N U R M IEG O  CI DALEKO...

Mój Boże, ja k ż e  n ied aw n e  i d a ­
lek ie  zarazem  w ydały  się dn i ta m ­
te j w iosny. P ie rw szy  s ta r t  m im o 
w oli w  „p rze ła ju "  i d ru g ie  m iejsce 
za poczciw ym  K rupacką.

Em il s ta ł się d u m ą  Z lina, rozda! 
p ierw sze  au to g rafy . A m a js te r  K o- 
szelka zaciera ł ty lko  ręce, s ta ry  
zag lądał ęoraz częściej na  stadion, 
a  w  czasie p róby  b icia rek o rd u  sie­
dział na  tra w ie  tu ż  przy  bieżni, 
i m ów ił uszczęśliw iony:

— . Em il, Em il, serce m asz ze zło­
ta, a  nogi z żelaza, z resz tą  nie 
m yśl sobie za dużo, Do N urm iego 
ci daleko...

W 'k ilk a  dni później listonosz

przyn iósł E m ilow i lis t z p ieczątką 
„P rag a" . Było to zaproszenie do 
sto licy  na  duże  zaw ody. P ra g a  
chciała  uw ierzyć, zobaczyć na w łas­
ne  oczy Z ato p k a , k tó ry  pobił dw a 
rek o rd y  w  ciągu tygodnia, k tó ry  
tren o w a ł ja k  w ół, ja k  opętan iec 
jak iś .

— W  Z lin ie  stopery  chodzą w ol­
n iej — o Z atopku  m ów iło się 
w ów eżas raczej z pobłażan iem . 
Jeszcze jed en  m eteor, k tó ry  szyb­
ko zgaśnie... bom ba czy n iew y ­
pał?!

PO C IS K I W O LN O ŚCI

Bieg odbył się  na stad io n ie  w  
S trakov . Z atopek  u rw a ł z rek o rd u  
na 2 km  je d n ą  sek u n d ę . „B om ba" 
naro b iła  m ało  huk u . B ył rok  1945 
i na Z lin  spad ły  p raw d ziw e  poci­
ski. A rm ia  rad z ieck a  pędziła precz 
h itle row ców , N iosła wolność.

Zaczęły się  now e d n i Czechosło­
w acji. E m il n a ty ch m ias t w stąp ił 
do a rm ii, w k ró tce  p rzy ję to  go do 
szkoły  o ficersk ie j. Z w ie lk im  z ap a ­
łem  zab ra ł się do stud iów , a le  ze 
spo rtem  nie zerw ał. Z resz tą  m iał 
w w o jsku  znakom ite  w aru n k i do 
u p raw ian ia  lek k o a tle ty k i. W olny 
czas spędzał po daw n em u  na 
o strych  tren in g ach , b iegał po po­
lach  i lasach , a  zim ą ćw iczył w 
w ojskow ej u jeżdżaln i. Z m ężniał, 
w zm ocnił się i n a b ra ł kondycji. 
Z aw sze szczupły, cieszył się jed n ak  
w p ro st końsk im  zdrow iem . Nie p a ­
lił. W ódki i p iw a n ie  b ra ł do ust.

K ażdy  s ta r t  p rzynosił m u now e 
sukcesy. P o p raw ił w łasny  rek o rd  
na 5 k in  — 14:39,6 m in. D w u k ro tn ie

zm ierzył siły z zagran icznym i p rze­
ciw nikam i. U legł Szw edow i S u n d - 
q u is t na 3 km , a le  pobił rekord  
CSR (8:28,8). P o jed y n ek  ze znć 
nym  H olendrem  S lijkhu isem , róv 
n ież na 3 km , p rzyn iósł now ą ■ 
p raw ę rek o rd u  a le  i tym  razei • 
Zatopek  był drugi.

Tok, czy ow ak s ta r t  Z atopka na 
m istrzostw ach  E uropy  w Oslo był 
konieczny i celowy. Em il udał się 
w ięc w p ierw szą d a lek ą  podróż za 
g ranicę.

W ISIS roku  roiło się na b ież­
n iach  od św ie tnych  biegaczy i 
w ielk ich  nazw isk . S łynny  Heino, 
N yberg, m aleń k i A nglik  W coder- 
son, o w yglądzie  paten tow anego  
n iezdary , urzędn iczyny , k tó ry  sp ę ­
dził cale życie przy b iu rk u  nud pa­
p ie ram i: łysy i św ie tny  ju ż  w ów ­
czas Belg Reiff, pogrom ca Z atop - 
ka, w ie lk i s ty lis ta  S lijk h u is , F ra n ­
cuz P ou jazon  — to by li ci, k tó ­
ry ch  w y p a try w a ło  się na  s tad io ­
n ie  B islet w N orw egii.

E m il nie ra z  w po m in a ł potem , 
że ja k  zna}azł się na sta rc ie , gęsia 
skóra p okry ła  m u całe  ciało. N i­
czym  h u k  działa, s trz a ł s ta r te ra  
odpow iedział m u w e w łasnym  se r­
cu. Biegł ja k  w e śnie, w o łan ie  wi­
dzów dochodziło gdzieś z dala. SI?" 
szał b icie w łasnego  serca , odce- 
chy p rzeciw n ików  i ostre, krówce 
cięcia kolców  o tw a rd ą  n a ­
w ierzchnię bieżni.

W padł p ią ty  na m etę: n ie  widział 
n aw e t fin iszu  fenom enalnego W oo- 
dersona. Schodził sm u tn y  zb ieżn i, 
p a trząc  w pó łp rzy tom nie  m _ czer­
w one z radości tw arze  ko lgów .

— Em il, Em il, obudź sif. Pobiłeś 
znow u reko rd ! R e iff £  to b ą  * 
P ou jazon  także.

K iedy  w ysiad ł na b tn isk u  ™ 
P rad ze  pow iedział do d zienn ika­
rzy:

id. c, n.)
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Na marginesie Kongresu 7Aem O dzyskanych

Piękny dorobek 
Muzeum Śląskiego

B R Z E M i ę  p r z y g o t o w a ń  w o je n n y c h  
p r z y g n i a t a  n a j s z e r s z e  m a s y  l u d ­

ności k r a j ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h ,  k tó re  
n ic  m o g ą  z w ią z a ć  koń ca  z k oń ce m ,  
w s k u te k  w z r o s tu  p o d a tk ó w  i cen  a r ­
tyku łów  p ie rw s ze j  p o t rz eb y .  Tylko  
zn i k o m a  g r u p a  m i l ia r d e r ó w  i m i l io ­
n e r ó w  g r o m a d z i  zyski p ły n ą c e  z ż a ­
rn :\vień w o je n n y c h .  Ty lko  dla  n ic h  
w o jn a  je s t k o r z y s tn y m  p r z e d s i ę w z ię ­
ciem.

J e d n a k ż e  w b r e w  p r o p a g a n d z i e  a g r e  
so ró w ,  k tó ra  s t a r a  się w m ó w ić  lu ­
dz iom , że w o j n a  je s t n i e u n ik n io n a ,  że 
ró ż n i c a  s y s t e m ó w  s p o łe c z n y c h  i po-

Y / 1 7  R A M A C H  p l a n o w y c h  do  
s t a w  z b o ż a  d l a  P a ń s t w a ,  

s p ó łd z i e l n i e  ' p r o d u k c y j n e  p o w .  
h r u b i e s z o w s k i e g o  d o s t a r c z a j ą  
do  p u n k t ó w  s k u p u  G m i n n y c h  
S p ó ł d z i e l n i  p r z y p a d a j ą c e  n a  
n i c h  il o śc i  z b o ż a .  N a  z d j ę c i u :  
C z ł o n k o w i e  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k ­
c y j n e j  C ie c h o b u r a  I I  ł a d u j ą  
z b o że  p r z e z n a c z o n e  do  o d s t a w y .  

( C A F  —  f o t .  W i e r u c k i )

W Kongresie wezmą udział 
delegaci 32 krajów reprezentujących 
ponad 1600 miln. ludzi —  przeszło 
dwie trzecie ludności kuli ziemskiej

li ty cz ny ch  m u s i  n i e u c h r o n n ie  d o p r o ­
w a d z ić  do  z b r o j n e g o  s t a r c i a ,  c o r a z  
m n ie j  ludz i  w ie r z y  w  n i e u c h r o n n o ś ć  
w o jny ,  c o r a z  w ięce j  lu dz i  do ch o d z i  
do w n io s k u ,  że  r ó ż n i c a  s y s t e m ó w  po ­
li ty cz n y ch  nie  j e s t  p r z e s z k o d ą  d la  p o ­
k o jo w e j  w s p ó ł p r a c y .

D o w o d e m  t e g o  j e s t  fak t ,  że  600 m i ­
l i o n ó w  lu dz i  p o d p i s a ł o  Apel  Ś w i a t o ­
w e j  R a d y  P o k o ju  o z a w a r c i e  P a k tu  
P o k o ju  m i ę d z y  p ię c io m a  w ie lk im i  mo 
c a r s t w a m i .

Przybyli ludzia 
różnych ras, wierzeń 
i poglądów politycznych

W  R A M A C H  o g ó l n o ś w i a t o w e j  wal 
ki o u t r w a l e n i e  poko ju ,  s p ec j a ł  

n e g o  z a c z e n i a  n a b i e r a  z w o ł a n y  do 
P e k in u  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o ju  
k r a j ó w  A zji  i s t r e f y  P acy f ik u .

W  s to l i cy  C h in  L u d o w y c h  z b i e r a ją  
się  p r z e d s t a w i c i e l e  n a r o d ó w  l i czący ch  
o g ó łe m  p r z e s z ł o  1600 m i l io n ó w  l u ­
dzi ,  p r z e s z ł o  dw ie  t r z ec ie  lu d n o ś c i  
kuli  z iem sk ie j .  32 k r a j e  w y s ł a ły  tu 
sw y c h  d e l e g a tó w  —  lu dz i  r ó ż n y c h  
ra s ,  w ie r z e ń  i p o g lą d ó w  po l i ty cz n y ch ,  
k tó ry c h  łączy  j e d n a k  w s p ó l n y  cel — 
u m i ło w a n ie  p o k o ju  i p o k r z y ż o w a n i e  
zb r o d n ic z y c h  p l a n ó w  lu d o b ó jc ó w ,  m a  
rż ą c y c h  o n o w e j  r zez i ś w i a to w e j .

Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  K o n q r e s u  
s t o j ą  z a g a d n i e n i a  n u r t u j ą c e  d z i ś  w s z y ­
s t k i c h  lu d z i  d o b r e j  w o l i .  To p r z e d e  
w s z y s t k i m  — o b r o n a  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
w o l n o ś c i  i p o k o j u  n a r o d ó w  k r a j ó w  
Azji  i s t r e f y  P a c y f i k u ;  z a k a z  b r o n i  
a t o m o w e j ,  b a k t e r i o l o g i c z n e j  i c h e m i c z  
n e j ;  r o z w ó j  r ó w n y c h ,  u c z c i w y c h  i w z a  
j e m n i e  k o r z y s t n y c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  o r a z  
w y m i a n y  k u l t u r a l n e j ;  w a l k a  p r z e c i w k o  
r e m i l i t a r y z a c j i  J a p o n i i ,  a m e r y k a ń s k i e j  
b a z y  a g r e s j i  n a  D a l e k im  W s c h o d z i e ,  
w r e s z c i e  p o k o j o w e  u r e g u l o w a n i e  p r o ­
b l e m u  k o r e a ń s k i e g o  n a  p o d s t a w i e  
s p r a w i e d l i w e j ,  w y c o f a n i e  w s z y s t k i c h  
w o j s k  i n t e r w e n c y j n y c h  z  K o r e i  i p o ­
m o c  n a r o d o w i  k o r e a ń s k i e m u  w  o d b u ­
d o w i e  t a k  s t r a s z l i w i e  z n i s z c z o n e g o

Z naszepo obserwatorium

Pan Seebohm 
test rozg oryczon y...

p r z e z  a m e r y k a ń s k i c h  b a r b a r z y ń c ó w  
k r a j u .

Siła, która pokrzyżuje 
zbrodnicze plany 
imperialistów

P R Z E S Z Ł O  d w a  l a t a  t r w a  z b ó j e c ­
ki n a j a z d  a m e r y k a ń s k i c h  g a n g s t e ­

r ó w  n a  z i em ię  k o r e a ń s k ą .  S a b o t u j ą c  
od  p i e r w s z e j  ch w il i  r o k o w a n i a  w  spra  
w ie  r o z e j m u ,  z n ę c a j ą  s ię  oni n a d  bez 
b r o n n y m i  j e ń c a m i  w o je n n y m i ,  s t o s u ­
j ą  b e s t i a l s k ą  b r o ń  b a k t e r io l o g i c z n ą ,  
m e to d y c z n i e  r e a l i z u j ą  sw ó j  b a r b a ­
r z y ń s k i  p l a n  z n i s z c z e n i a  78 m i a s t  k o ­
re a ń s k i c h ;  o s t a t n i o  p r z y s t ą p i l i  on i do 
w y p r ó b o w a n ia  n a  lu d n o ś c i  K o re i  swej 
n o w e j  z b r o d n i c z e j  b r o n i  —  s a m o s te -  
r o w a n y c h  b o m b  la t a j ą c y c h .

P o p i e r a j ą c  z b r o d n i e  a n g i e l s k i c h  i 
f r a n c u s k i c h  k o l o n i z a t o r ó w  n a  M a la ­
j a c h  I w  V i e t n a m i e ,  m o r d u i ą c  b o h a t e r  
s k i c h  p a t r i o t ó w  f i l i p i ń s k i c h ,  b o m b a r ­
d u j ą c  m i a s t a  C h i ń s k i e j  R e p u b l i k i  L u ­
d o w e j  — I m p e r i a l i ś c i  a m e r y k a ń s c y  
p r a q n ą  r o z s z e r z y ć  w o j n ę  n a  D a l e k im  
W s c h o d z i e .

W  t y m  c e l u  z a w a r l i  o n i  s e p a r a t y ­
s t y c z n y  u k ł a d  z  J a p o n i ą ,  w  p r z y ś p i e ­
s z o n y m  t e m p i e  p r o w a d z ą  r e m l l i t a r y z ? .  
c j ę  t e g o  k r a j u ,  d ą ż ą  d o  u t w o r z e n i a  a- 
g r e s y w n o g o  p a k t u  P a c y f i k u ,  d a l e k o ­
w s c h o d n i e j  o d m i a n y  P a k t u  A t l a n t y c ­
k i e g o .

C e l e m  t y c h  w s z y s t k i c h  o o c z y n a ń  
Jes t  p r z y g o t o w a n i e  n o w y c h  b a n d y c ­
k i c h  a w a n t u r  p r z e c i w k o  m i ł u j ą c y m  p o  
k ó j  n a r o d o m  A z j i  i s t r e f y  P a c y f i k u .

Le cz  n a r o d y  n ie  d a j ą  s ię  ju ż .  o s z u ­
kać.

P r z y g o t o w a n i a  do  K o n g r e s u  P e k i ń ­
s k i e g o  d o w io d ły  r a z  j e sz c z e ,  że  ruch  
w o b r o n ie  p o ko ju  s t a l  s ię  o lb r z y m ią  
s i lą ,  z d o l n ą  p o k r z y ż o w a ć  z b r o d n i c z e  
p la n y  im p e r ia l i s tó w .

W  C h in a c h  i I n d ia c h ,  w V ie t n a m i e  
i B u r m i e ,  w  A u s t r a l i i  i J a p o n i i ,  w 
G w a t e m a l i  i S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
—  n a  d z i e s i ą t k a c h  i s e tk a c h  z e b ra ń  
p r z e d k o n g r e s o w y c h  m i l io n y  lu dz i  d o ­
bre j  w ol i  d a ł o  w y r a z  s w e g o  n i e z ł o m ­
n e g o  d ą ż e n i a  do  u t r z y m a n i a  i u t r w a ­
lenia  p o k o ju .

KO N G R E S  O b r o ń c ó w  P o k o ju  k r a ­
jó w  A zji  i s t r e f y  P a c y f i k u  r o z p o ­

c z y n a  s ię  w  o k re s ie ,  g d y  n a  c a ły m  
ś w iec i e  t r w a j ą  i n t e n s y w n e  p r z y g o t o ­
w a n i a  d o  w ie lk ie g o  K o n g r e s u  N a r o ­
d ów  w  O b r o n ie  P o k o ju ,  k tó r y  o d b ę ­
dz ie  s ię  w  g r u d n i u  w  W ied n iu .

K o n g r e s  P ek iń s k i ,  n i e r o z e r w a ln i e  
z w i ą z a n y  z t y m  h i s to r y c z n y m  w y d a ­
r z e n i e m ,  s t a n o w i  z a r a z e m  p o tę żny  
c z y n n ik  do z j e d n o c z e n ia  w sz y s t k i c h  
si t  n a r o d ó w  A zji  i O cean i i  do  j e sz c z e  
b a r d z i e j  z d e c y d o w a n e j  w a lk i  o pokój,  
p rz e c iw k o  g r o ź b i e  n o w e j  im p e r i a l i ­
s ty c z n e j  w o jn y .

Spółdzielnia „Gabor Aron“

zmieniła życie
chłopom siedmiogrodzkich

Z w i e d z a j ą c y  o g l ą d a j ą  e k s p o n a t y  n a  w y s t a w i e  p t . :  „ C e r a m f R u
p o l s k a  p i e r w s z e j  p o ł o w y  X X  w . 1',

( F o t .  A l e k s .  M i e r z e c k a )

Ci O  k i lka  t y g o d n i  p a n  S ee b o h m ,  mi-  
‘  n i s te r  k o m u n i k a c j i  w  r z ą d z ie  

A d e n a u e r a ,  w y g ł a s z a  p ło m ie n n e  p rze  
m ó w ie n ia ,  k tó ry c h  t e m a t e m  n ie  je s t 
b y n a j m n ie j  k o m u n i k a c j a .  P a s j ą  życ ia  
p a n a  S e c b o h m a  j e s t  b o w iem  ju d z e n ie  
do  w o jn y  w  im ię  „ p o w r o tu  do  o j c z y ­
z n y "  —  ja k  m ów i S e e b o h m  —  „ p r a ­
s t a r y c h  z iem  n ie m ie c k ic h ” n a d  W is łą  
i W e ł ta w ą .

O s t a t n i o  u w a g ę  J e g o  z . a p r z ą t n ę i a  n ie  
z d r o w a  k o n k u r e n c j a ,  k t ó r ą  m u  r o b ią . . .  
r e n e g a c i  c z e c h o s ł o w a c c y ,  z g r u p o w a n i  

, w N i e m c z e c h  z a c h o d n i c h  w o k ó ł  tzw. 
r o z g ł o ś n i  „ W o l n a  E u r o p a " .  G d y  b o ­
w i e m  p a n  S e e b o h m  w o ł a :  „ C h c e m y

'  w o j n y ,  c h c e m y  z a b o r u  z i e m  p o l s k i c h  
1 c z e s k i c h " ,  z d r a j c y  z  „ W o ln e j  Euro-  

r  p y "  k r z y c z ą  to  s a m o ,  c z ę s t o  n a w e t  
• n i e c o  g ł o ś n i e j .

I b ą d ź  t u  o r y g i n a l n y m  p o d ż e g a ­
cz em . . .

R o z g o r y c z o n y  m i n i s t e r  k o m u n i k a c j i ,  
a  w ł a ś c i w i e  j e d e n  z  w i e lu  m i n i s t r ó w  
a m e r y k a ń s k i e g o  h i t l e r y z m u ,  p o s t a n o  
wi ł  o s t r o  r o z p r a w i ć  s i ę  z  k o n k u r e n t a  
ml.

i i  14 w r z e ś n i a  w  W i e s b a d e n  n a  z e ­
b r a n i u  N ie m c ó w  p r z e s i e d lo n y c h  z Su  
de tó w ,  S e e b o h m  g o r ą c o  z a a p e lo w a ł  
do  U S A ,  A ngl i i  i F r a n c j i ,  by  p o ło ż y ­
ły k r e s  d z i a ła l n o ś c i  „k o m i te tu  w oln e j 
C z e c h o s ło w a c j i " ,  k tó ry  o r g a n i z u j e  na 
te r e n ie  N iem iec  z a c h o d n ic h  au d y c je  
d la  „W o lne j  E u r o p y " .  D la  p o p a rc i a  
swej u p r z e j m e j  p r o ś b y  u ży ł  a r g u i n e n  
tu , iż „ e m ig r a n c i  w  N iem czec h  z a ­
ch o d n ich  są  ło t r a m i" .

H i t l e r o w s c y  s łu c h a c z e  p a n a  m i n i ­
s t r a  z a r e a g o w a l i  n a  to  o ś w ia d c z e n ie  
z u p e łn ie  ta k ,  j a k  r e a g o w a l i  na- p r z e ­
m ó w ie n ia  n ie b o sz czy k a  Adolfa .  W 
sa li  roz leg ły  s ię  okrzyk i :  „P o w ie s ić
ich"!

U c ie sz o n y  ta k im  p rzy jęc ie m  See- 
bo h m  c i ą g n ą ł  dale j:

„ P o d c z a s  g d y  e m i g r a n c i  c z e s c y  
ż y j ą  za  p i e n i ą d z e  a m e r y k a ń s k i e  • 
p r a c u j ą  w r o z g ł o ś n i ,  z w a n e j  c h y b a  
n a  p o ś m i e w i s k o  „ R a d i e m  W o ln e j  Eu 
r o p y “  — to N ie m c y  s i e d z ą  w  w ię z ie  
n i a c h  o s k a r ż e n i  o  p o p e ł n i e n i e  p r z e  
st?pr»ćw w o j e n n y c h '* .

R o z g o r y c z e n i e  S ec b o h m a  je s t
j e d n a k  n ie s łu sz n e .  A m ery k an ie  

p rzec ież  u zn a l i  h i t le ro w s k ich  zb rod 
n ia rzy  w o je n n y c h  za  s w y c h  n a j b a r ­
dziej g o d n y c h  z a u fa n ia  s o ju s z n ik ó w  
Czyżby  pan  S eeb o h m  n ie  s ły s z a ł  o 
n o w y ch  a m e r y k a ń s k ic h  p o s a d a c h  Gu 
d e r i a n a - i  S.peidla, c zy żb y  nie  s ły sza ł  
a m e r y k a ń s k ic h  h y m n ó w  p och w a ln y ch  
na  cześć  n ie b o sz czy kó w  Rom  ml a i 
Keitla?

P r z e m a w i a ł a  p o  p r o s t u  p r z e z  p a n a  
S e e b o h m a  z a c h ł a n n o ś ć .  W s z y s t k o  b y  
c h c i a ł  d l a  h i t l e r o w c ó w ,  n a w e t  m o n o p o l  
n a  p o d ^ e p a n i e  d o  w o j n y .  A c ó ż b y  
z d r a j c y  e m i g r a c y j n i  r o b i l f ,  g d y b y  p o  
z b a w i o n o  Ich  m o ż n o ś c i  z a r o b k o w a n i a ,  
j a k i e  d a j e  im n a s z c z e k i w a n i e ,  c h o ć b y  
„ n a  p o ś m i e w i s k o " ,  p r z e z  m i k r o f o n y  
„ R a d i a  W o ln e j  E u r o p y " .

C o  s ię  z a ś  t y c z y  „ w i e s z a n i a  ł o ­
t r ó w " ,  to p a n  S e e b o h m  i j e g o  k u m p l e  
p o w in n i  b y ć  n ieco  o s t r o ż n i e j s i  w 
sw y c h  z a p ę d a c h :  w  d o m u  p o w ie s z o ­
n e g o  n ie  n a l e ż y  m ó w ić  o s z n u r z e .

T y m  b a r d z i e j ,  że  o s t a t e c z n i e  p rzy  
w ie s z a n i u  ło t r ó w  k o le jn o ś ć  m ię d z y  
z d r a j c a m i  e m i g r a c y j n y m i  i h i t l e r o w ­
sk im i  z b r o d n i a r z a m i  w o je n n y m i  n ie  

j e s t  w a r t a  s p o ru .  A. R U M I A N

rSie& fifeMecfig
W poszukiwaniu
dolarów
J S  A P 1 T A L I S T Y C Z N A  f a b r y k a  

s z n u r o w a t y c h  f i l m ó w , H o l l y ­
w o o d ,  j e s t  wr n i e u s t a n n e j  p o g o n i  
z a  p i e n i ę d z m i .  M i n ę ł y  d a w n o  te  
c z a s y ,  g d y  f i l m y  „ m a d e  in  H o l l y ­
w o o d '1 b y ł y  ź r ó d ł e m  n i e u s t a n n i e  
p ł y n ą c y c h  r z e k  złota,. F i l m y  te  
p r z e j a d ł y  s i ę  n a w e t  i c h  a m e r y ­
k a ń s k i m  o d b io r c o m  i  d z i s i a j  w y ­
tw ó r n i e  s z u k a j ą  d o l a r ó w .  O f i a r ą  
t y c h  p o s z u k i w a ń  p a d ł  o s t a t n i o  e k s  
k r ó l  F a n e k  p r z e b y w a j ą c y  n a  C a -  
p r i .  W i l l ę ,  w  k t ó r e j  m i e s z k a ,  d o ­
s ł o w n i e  o b l e g a j ą  a g e n c i  h o l l y w o o d z  
cy , d o m a g a j ą c  s i ę  r o z m o w y  z n im .

B y ł y  k r ó l  z r a z u  b y ł  z a d o w o l o n y  
z  t y c h  w i z y t ,  s ą d z i ł  b o w i e m ,  
że  H o l l y w o o d  p r a g n i e  n a k r ę c i ć  
f i l m  o j e g o  m o n a r s z y c h  l o s a c h , lub  
t e ż  o j e g o  p r z y g o d a c h  m i ł o s n y c h  
i z a p e w n e  j u ż  w  m y ś l i  o b l i c z a ł  d o ­
la r y ,  k t ó r e  m u  za  to z a p ła c ą .  S r o ­
gie  b y ło  r o z c z a r o w a n i e ,  g d y  d o w i e  
d z ia ł  s ię ,  ż e  to po  n i m  s p o d z i e ­
w a j ą  s ię  w ło ż e n i a  n i e m a ł e j  s u m y  
d o l a r o w e j  w  p r z e m y s ł  k i n e m a t o ­
g r a f i c z n y  H o l l y w o o d u .

E k s - k r ó l  o p ę d z a  s ię  t e r a z ,  j a k  
m o ż e ,  n a r z e k a j ą c ,  że s a m  j e s t  b a r  
d zo  „u b o g i “  i z a l e d w i e  s t a r c z a  m u  
na p a ła c  i k i l k a d z i e s i ą t  nstób s ł u ż ­
b y  n a  C a p r i .  ( b )

Bukaresz t ,  we wrześniu.

NO, cóż, przygotowaliśmy się do 
żniw solidnie, zebraliśmy ła d ­

ny plon i przedterminowo odsta­
wiliśmy państwu ziarno — mó­
wi Martin  Cristall ,  przewodniczą­
cy spółdzielni.

* Je s te śm y  w spółdzielni produk­
cyjnej  „Gabor A ron“ we wsi Ang 
helus,  okręg Stal in (Braszow) w 
Siedmiogrodzie.

— S tac ja  t rak to row a w St. 
Gheorghe przysła ła  nam sprzęt  
maszynowy. Oraliśmy trak toram i.  
Potem —  sami widzieliście: żni­
wiarki,  snopowiązałki,  młockarnie.  
Nie można narzekać.  Dostaliśmy 
też dosta teczną ilość nawozów 
sztucznych i w większości kwali­
fikowane ziarno. No, i wreszcie 
— zastosowaliśmy metody nauko­
we, wypróbowane przez rolników 
radzieckich.

—  W jatki sposób zapoznaliście 
się z tym i metodami? — pyta-  
my.

—  Przede wszystk im  nasi  chło­
pi dużo teraz  czy ta ją  i s łuchają  
radia.  Od czasu założenia spół­
dzielni bardzo się podnosi u nas 
poziom ku ltura lny.

Mamy bibliotekę i m am y radio. 
Słuchamy odczytów dla wsi, o rol­
nictwie. Poza tym  ja  wraz z dele­
gacją  pracujących chłopów z ca ­
łej Rumunii odbyłem wycieczkę do 
Związku Radzieckiego i tam  zwie 
dzałem kołchozy. Osta tnie j  jesie­
ni zaś kołchoźnicy i uczeni r a ­
dzieccy odwiedzili naszą  spółdziel­
nię i zapoznali  nas z nowymi me­
todami radzieckimi.

Tak przygotowani nie baliśmy 
się o tegoroczne plony! W ze­
szłym roku otrzymaliśmy z hek­
ta ra  o 50 proc. więcej ży ta  niż 
indywidualni rolnicy, a inne zbo­
ża, kukurydza  i burak i  też p r a ­
wie o tyle przewyższyły zbiory 
prywatne.

W tym  roku wyniki również s% 
dobre.

Dowiadujemy się od chłopów z 
Anghelus o dziejach ich spółdziel­
ni. Powsta ła  ona 8 m aja  1950 ro ­
ku, 65 rodzin postanowiło wów­
czas położyć kres nędznemu ży­
ciu na kar łow atych  działkach i 
zaorało miedze.

Droga do tej decyzji nie by­
ła prosta .  Najp ierw  przybrano po­
staw ę wyczekującą: „Zobaczymy
jak się powiedzie tym  z T u r i a ? “ 
(W T uria  powsta ła  p ierwsza w 
okolicy spółdzielnia produkcyjna).

Widząc jednak sukcesy odnoszo­
ne w T uria ,  już*  się nie wahano.

W CIĄGU dwóch la t  istnienia 
spółdzielni życie chłopów w 

Anghelus zmieniło się radykalnie.  
Wyrosły nowe murowane budyn­
ki gospodarcze:  spichrze, obory,
stajnie, w arsz ta ty .

— Nasza  wieś teraz do m ias ta  
podobna — mówi nie bez odcienia 
dumy młoda nauczycielka wiejska,  
Suzanna Kelemen.

W ZROSŁA nie tylko wspólna 
własność. Wzbogaciły się 

również gospodars twa p rzyzagro­

dowe: krowy, drób, owce, presię- 
ta  są w każdym gospodars twie. 
Wielu chłopów postawiło sobie no 
we m urowane domy z dochodów, 
osiągnię tych w spółdzielni.

— A ileż to rzeczy z ubrania  
mogliśmy sobie już  kupić — mó­
wią dziewczęta — przecież to się 
chodziło prawie w łachmanach.

Kilkadziesiąt krów czyściutko 
u trzym anych  „zamieszkuje**  ̂ p rze­
st ronną  i ja sn ą  oborę. Również 
według najnowszych metod zootech 
nicznych u trzym ane  są stajnie.  Dla 
kilkuset spółdzielczych owiec wy­
budowano specjalne pomieszczenie 
z dużym wybiegiem otoczonym 
parkanem.

—  I w  hodowli możemy się po­
chwalić ładnymi wynikami —  mó­
wi Agnes Kovacs, odznaczona „Me 
dałem P ra cy “ . Wiosną mogliśmy 
dokupić 10 krów, byka i 250 no­
wych owiec.

S PÓ Ł D ZIE L N IA  „Gabor A ron“ 
zmieniła życie chłopów sied­

miogrodzkich. Dobro-byt zawita ł  do 
ich chat ,  choć dopiero dwa la ta  
liczy sobie ich spółdzielnia.

Ich życie i p racę obserwują 
tysiące niezrzeszonych chłopów. 
Obserwują i —  w yciągają  wnioski.

W całym k ra ju  sukcesy odno­
szone przez spółdzielczość wpły­
wają zachęcająco na innych chło­
pów. W ciągu czterech tylko mie­
sięcy bieżącego roku założono w 
Rumtmii 279 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, zrzeszających po 
nad 22 tysiące rodzin.

P e t ru  Matiescu

O s t a t n i a  y j y s t a w a  o b j a z d o w a  
M u z e u m  Ś l ą s k i e g o  w e  W r o ­
c ł a w i u  p t .  „J a k  c h r o n i ć  z a ­
b y t k i  a r c h e o l o g i c z n e “  w y r u s z a  

w  t e r e n .

( F o t .  A l e k s .  M i e r z e c k a )

GDY o b e c n ie  p o d s u m o w u j e m y  wy 
nik i n a s z e j  p r a c y  n a  Z iem iach  

O d z y s k a n y c h ,  do  r z ę d u  p o w a ż n ie j  
s zy ch  o s i ą g n i ę ć  n a  tycłi t e r e n a c h  za 
liczyć  w y p a d n i e  p o w s t a n i e  M u z e u m  
Ś lą s k i e g o  w e  W r o c ł a w iu  i j e g o  roz  
w ój w c i ą g u  o s t a t n i c h  ki lku lat.

W  r. 1945 w ł a d z e  Po lsk i  L u d o w e j  
z a s t a ł y  o b y d w a  m u z e a  w r o c ł a w s k ie  
z b u r z o n e  — z a b y tk i  z a ś  w y w ie z io n e  
przez  N ie m c ó w  i u k r y te  n a  p ro w in c j i .

DZ I S I A J  M u z e u m  Ś lą s k ie ,  m i e s z c z ą  
ce  s ię  w  o d b u d o w a n y m  g m a c h u  

d a w n e j  „ r e g e n c j i "  w r o c ła w s k ie j ,  po 
s i a d a j ą c e  d z i a ły :  A r ch eo log i i ,  S z tuk i  
Ś r e d n io w ie c z n e j ,  R z e m io s ł  A r ty s ty c z  
nych ,  G a le r i ę  M a l a r s t w a ,  o d d z i a ł  w 
R a t u s z u ,  a t a k ż e  c e n n ą  b ib l io te k ę  li 
c z ą c ą  k i l k a d z i e s i ą t  ty s ię c y  dzie ł z 
z a k r e s u  n a u k i  o s z tu c e  —  z a l ic z a  się 
do  r z ę d u  n a j w i ę k s z y c h  , m u z e ó w  w 
P o lsce .

Pierwsze prace 
organizacyjne

DF.CYZJA u t w o r z e n i a  w e  W ro c la  
w iu  m u z e u m  w ie lo od i lz i , i łow eg o ,  

s t a n o w i ą c e g o  c e n t r a l n ą  p la c ó w k ę  m u 
z e a ln ą  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  z a p a d ł a  w 
M i n i s t e r s t w i e  K u l tu r y  i S z tu k i  w ro 
ku 1946. P o c z ą t e k  z b io ró w  s t a n o w i ł y  
o b r a z y  z G a le r i i  M a l a r s t w a  P o l s k i e ­
g o  w e  L w o w ie ,  s k i e r o w a n e  d ec y z ją  
r z ą d u  do  W r o c ł a w ia .

P i e r w s z e  p r a c e  o r g a n i z a c y j n e  p o d ­
ję te  z o s t a ły  w  r. 1917. W  s ty c z n iu  
p r z y d z i e lo n a  z o s t a ł a  M u z e u m  ob ec n a  
s ied z ib a ,  z n i s z c z o n a  w p r a w d z ie ,  d a  
g o d n a  j e d n a k  ze  w z g lę d u  n a  s w e  po 
ło ż en ie  i r o z m ia r y .  N a le ż a ło  r o z p o ­
c z ą ć  r e m o n t  g m a c h u ,  a t a k ż e  za ją ć  
się  s p r o w a d z e n i e m  u k ry ty c h  n a  p ro  
w in c j i  z a b y tk ó w  i o d p o w ie d n i m  wy 
p o s a ż e n i e m  p r z y s z ł e j  eksp ozy c j i .

P r a c e  n a d  r e m o n t e m  z a c h o d n ie g o  
s k r z y d ła  b u d y n k u  i z o r g a n i z o w a n i e m  
ek s p o z y c j i  t r z e c h  d z i a łó w :  Arcl ieo lo  
gii,  S z tu k i  Ś r e d n io w ie c z n e j  i G a le r i i  
M a l a r s t w a  z a k o ń c z o n e  z o s ta ły  w  lip 
cu 1948 r.

11 lipca ,  n a  ki lka  d n i  p r z e d  W y s ta  
w ą  Z iem  O d z y s k a n y c h  M u z e u m  ot 
w a r t e  z o s t a ło  d la  p u b l i czn o ś c i .  O d  
te g o  c z a s u  m in ę ły  cz łe ry  la ta .  W  o- 
k r e s ie  t y m  M u z e u m  Ś lą s k i e  u r o s ło  
pod  k a ż d y m  n ie m a l  w z g lę d e m .  Od 
1 s ty c z n ia  1951 r. w  j e g o  s k ła d  w e ­
sz ło  A lu ze u m  H i s to r y c z n e  m. W r o ­
c ł a w ia .

W  g r u d n i u  t e g o  s a m e g o  ro ku  w 
g m a c h u  p r z y  pl.  W o j e w ó d z k im  o tw a r  
ta  z o s t a ł a  s t a ł a  w y s t a w a  D z ia łu  R z e ­
m io s ł  A r ty s ty c z n y c h .  W  p o cz ą tk u  b ie ­
ż ą c e g o  r o k u  do  n o w o o d r e m o n ł o w a -  
nyc li  s a l w s c h o d n i e g o  s k r z y d ła  g m a  
chu  p r z e n i e s io n o  b ib l io tekę , m ie s z c z ą  
cą  s ię  u p r z e d n i o  p rzy  ul.  K a z i m ie r z a  
W ie lk i e g o  i u d o s t ę p n i o n o  j ą  s z e r o ­
k ie m u  o g ó ło w i  p ub l iczn o śc i .

P r a c e  n a d  z a k o ń c z e n i e m  r e m o n tu  
w s c h o d n i e g o  s k r z y d ła  z a k o ń c z o n e  z o ­
s t a n ą  j e s z c z e  w  b ie ż ą c y m  roku.  W 
j e g o  s a l a c h  z n a j d z i e  w  p rzy s z ło śc i  
p o m i e s z c z e n ie  s t a ł a  e k s p o z y c j a  Dzia  
łu  H is to r y c z n e g o .

Wystawy czasowe 
i objazdowe

O P R Ó C Z  p r a c  n a d  p o w ię k s z a n i e m  
ek sp ozyc j i  s ta łe j ,  M u z e u m  p o d ję ­

ło p ię k ną  in i c j a ty w ę  na  po lu  o r g a n i ­
z o w a n i a  w y s t a w  c z a s o w y c h  1 o b j a z ­
dow ych .  W  c i ą g u  c z te r e c h  i pót la t 
s w e g o  i s tn i e n ia  z o r g a n i z o w a ł o  o n o  
18 w y s t a w  c z a s o w y c h  w ła s n y c h  i u- 
dz ie l i lo  g o ś c in y  23 w y s t a w o m  o b ­
cym.

W ś ró d  w y s t a w  c z a s o w y c h  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  p rz e z  M u z e u m  n a  szcze g ó ł  
n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e  cykl d y d a k t y c z ­
ny  p o ś w ię c o n y  te c h n ik o m  a r t y s t y c z ­
n y m ,  n a  k tó ry  z ło ży ły  s ię  w y s t a w y :  
„T echn ik i  G r a f i c z n e " ,  „T c ę h n ik i  C e ­
ram ik i  A r ty s ty c z n e j " ,  „T ech n ik i  S z k ła  
A r ty s ty c z n e g o " ,  czy  też  „T ech n ik i  M a  
la r s k i e j " ,  n i e r z a d k o  ś c i ą g a j ą c e  z n a w ­
ców i c i e k a w y c h  z ca łe j  P o ls k i.

P i e r w s z a  w y s t a w a  o b ja z d o w a  M u-  
zu e m  pt. „ P r a d z i e j e  Ś l ą s k a "  w y r u s z y ­
ła w  te r e n  ju ż  n a  w io s n ę  1949 r W 
b ie żący m  rok u  D z ia ł  A rcheo lo g i i  z o r ­
g a n i z o w a ł  n o w ą  w y s t a w ę  o b ja z d o w ą  
pt.  „ J a k  ch r o n ić  z a by tk i  a re b e o ło g ic z  
n e ? “ , k tó r a  30 s i e r p n i a  w y r u s z y ła  na 
o b ja z d  D o ln e g o  Ś lą s k a .

Poznajemy historię 
i sztukę Śląska

NI L M A ł  E z a s ł u g i  p o ło ż y ło  M u z e u m  
ta k ż e  n a  polu  p o p u la r y z a c j i  h i ­

s to r ii  s z tu k i  i k u l t u r y  m a te r i a ln e j  na  
te ren ie  D o ln e g o  Ś lą s k a .  W  m a r c u  
1950 r. u tw o r z o n e  z o s t a ło  B iu r o  Spę-  
łe czn o  • O ś w ia to w e ,  k tó re  o b ję ło  k ie ­
r o w n ic t w o  n a d  p r a c ą  w tej d z i e d z i ­
nie. O d  te g o  c z a s u  AAuzeum r o z w in ę ­
ło akc ję  n a  s z e r o k ą  sk a lę ,  o r g a n i z u ­
jąc  o d c z y ty  p o p u la r n e ,  w s p ó ł p r a c u j ą c  
z m ie j s c o w ą  i z a m ie j s c o w ą  p r a s ą  * 
ra d i e m .  D o ty c h c z a s  w y g ł o s z o n o  \ 7 \  
od c z y tó w ,  u w z g l ę d n i a j ą c  w p i e r w ­
s z y m  r z ę d z ie  t e m a t y k ę  z w i ą z a n ą  z hi 
s to r ią  i s z tu k ą  Ś lą s k a ,  p o d k r e ś l a j ą c ą  
p o lsk ość  tych  te ren ó w .

W s p o m i n a j ą c  d z i a ł a l n o ś ć  M u z e u m ,  
w y p a d n ie  s łó w  ki lka pośw ięc ić  lu ­
d z io m .  k tó rz y  p rzy cz y n i l i  s ię  do  j e g o  
ro zw o ju .

Tu n a l e ż y  w y m ie n ić  z m a r ł e g o  n i e ­
d a w n o  d y r e k t o r a  J e r z e g o  G f i t t le ra .  
O n  to  k i e r u ją c  in s ty t u c j ą  od p o c z ą t ­
ku je j i s tn i e n ia  s w y m  w ie lo le tn im  d o ­
ś w i a d c z e n ie m  i n i e u s t a n n y m  w y s i ł ­
k ie m d o p r o w a d z i ł  j ą  d o  o b e c n e g o  
k w i tn ą c e g o  s t a n u .

Nowe potężne 
hydroelektrownie
m y b u d u j ą  
ludz i e  r a d z i e c c y

w piątej
pięciolatce
n n  RZYKROTNIE zostanie zwięk- 

szona moc elektrowni wod­
nych w ZSRR — głoszą dyrek ty­
wy XIX Zjazdu Par t i i  w sprawie
piątego planu pięcioletniego. M.
in. rozpoczęta zostanie budowa
nowej wielkiej hydroelektrowni na 
rzece K am ;e.

Prace przygotowawcze i plano­
wanie tej  budowy są już daleko 
posunięte. Osta tnio Rada Technicz 
na Moskiewskich Zakładów „Dy­
namo4* im. S. M. Kirowa rozpa­
trzy ła  i zaaprobow. ła projekt u- 
rządzeń elektrycznych śluzy dla 
Kamskiej Elektrowni.

Pro jek t  ten przewiduje szereg 
innowacji technicznych Wieloko- 
morowa śluza będzie sterowana z 
centralnego posterunku, specjalna 
tablica sygnalizacyjna będzie wska 
zywała,  jak pracuje śluza oraz 
t rakcja  eleH*'*4 od !ą*

, f  P o l e  — n i e c z y n n e .
ao K  , f a a  a r e n i e "  ( r a d z  ), o d  l a t  7,urzą?
s k ’.'O W E  — D w o r z e c  G ł ó w ń y  — 
.n a i t o ś c i  — g odz .  16, 17, 1C, 19, 20,

22 i  23.
J C T I T I K  -  L s ś n i c a  -  n i e c z y n n i



W  gromadach gminy Prochoiuice

KOMITETY FRONTU NARODOWEGO
Str. 4. SŁOWO POI.SK IB

mobilizują do mykonania planu skupu żyiuca i mleka
Wykonać rzetelnie 

obowiązki wobec państwa 
to znaczy głosować 

na listę Frontu Narodowego

P ATRZĄC na przewodniczącego 
Gminnej Rady Narodowej w P ro­

chowicach, Hipolita Brasuna, mógł­
by ktoś powiedzieć: patrzcie, jaki biu 
rokrata. Siedzi przy stole pochylony 
nad arkuszem papieru, zastanaw ia się 
chwilę nad czyniś i przy niektórych 
nazwiskach stawia fajki. Takie zwy­
czajne fajki, jakie setkami dziennie 
staw iają na arkuszach urzędowych 
pism i wykazów referenci biur i za­
kładów pracy.

Ale Hipolit Brasun to wcale nie 
biurokrata. Obraziłby się do żywego, 
gdyby ktoś postawi! mu taki krzyw­
dzący i niezasłużony zarzut. A jego 
fajki są duże i zam aszyste i im wię 
cej ich, tym radośniejsze są oczy prze 
wodniczącego i weselszy uśmiech, 
igrający stale w kącikach warg.

Brasun mówi do siebie półgłosem:
— Józef Wąsowski, aha, to ten z 

Kawie. Odstawił 5.602 kg ziarna, a 
miał odstawić 3.409. Wykonał plan. 
Z nadwyżką. Bo Wąsowski to dobry 
gospodarz. Antoni Piskorowskl z Dą 
bia też zrealizował swoje zobowiąza­
nie. Zam iast 3.482 kg — odstawił 
4.620. A Józef Motek, radny GRN, 
chłop z Kwłatkowlc, odprzedał z nad 
wyżką przypadającą na niego ilość 
sboża.

ly r lE  TYLKO Józef Motek z Kwłat-
’ kowic daje przykład chłopom swo 

jej gromady. Wojciech Kieł z Groma 
dzenia, Jan  Leonowicz z Rogowa czy 
Marceli Bielecki z Dąbia — radni 
Gminnej Rady Narodowej z Procho­
wic — pierwsi realizują należności 
wobec Państw a.

Nikt z zasięgu prochowickiej Rady 
Narodowej nie może powiedzieć: nie i

ociągają się w dalszym ciągu. Wnio­
sek jest prosty. Nie odczuli kary, 
zbagatelizowali ją, zlekceważyli. I to 
trzeba wziąć pod uwagę.

Trzeba też bardziej niż dotychczas 
wyjaśniać chłopom, jak  bardzo m le­
ko potrzebne jest mieszkańcom miast, 
trzeba w całej . ostrości realizować 
uchwałę rządu o obowiązkowych do­
stawach mleka

P odczas  gdy tysiące dz iec i  czeka  nod b ram am i s zk ó l

Za 4 minuty wojny indochińsklej 
można by wybudować

p iękną  klasę szkolną
T ED>',VM z n a jb ard z ie j d ra m a ty c z n y c h  przejaw ów  kryzysu  gos- 

podark i francusk ie j je s t  bank kructw o budow nictw a szkolnego. 
Co rok, co dw a la ta  w y lan ia  się z m roku b iu r na  św ia tło  dzienne 
opinii publicznej —  nowy, im pon ujący p ro jek t budowy szkół. Co 
roku  dane s ta ty s ty c z n e  w ykazu ją , że dziesią tk i tysięcy  dzieci f ra n ­
cuskich  pozostaną za b ram am i sz kół, że budynki szkoły —  ju ż  od 
daw na za ciasne—sta rz e ją  się, nisz czeją i rozp ad a ją  się, szczególnie 
n a  prow incji.
/•'i Y T U JE  się liczby, sum y, la ta  

—  bezskutecznie. T am , gdzie 
trz&ba 20 m iliardów  na  budowę 
now ych lokali szkolnych—.przyzna­
je  się zaledw ie 2 m iliardy  (budżet 
1951 r .) .  Z kredy tów  p rzy zn a­
nych w roku 1950 na szkolnictw o 
zawodowe — obcięto 200 m ilionów, 
ze stypendiów  dla uczniów ujęto 
64 m iliony f r . Śm ieszna sum a, je­
śli się weźmie pod uw agę, że kosz 
ty  w ojny indoehińskiej w ynoszą 
przeszło m iliard  fran k ó w  dzien­
nie!

I jeszcze inne liczby: jedna  no­
w a k lasa  szkolna kosztu je  tyle, 
ile 4 m inu ty  w ojny indoehińskiej. 
Roczna pensja  nauczyciela —  kosz 
tu je  ty ie, co 19 sekund te j wojny. 
VKT  .REZU LTA CIE 1 paździer 

n ika 1952 r. początek  no­
wego roku szkolnego we F ra n ­
cji zapow iada się jako  dzień ka 
ta s tro fy . Podczas gdy corocznie 
obcinano budżet ośw iaty  na 
rzecz m orderczej wojny indo- 
chińskiej i przygotow ań  do woj­
ny przeciw ko Zw iązkow i Radziec 
kiem u —  znaczny p rzy ro s t lud­

ności w la tach  powojennych szy 
kow ał nową w ielotysięczną 
„k lien te lę*4 dla nie wybudow a­
nych k las szkolnych.
P ierw szy  roersnik tych „nadw yż 

kow ych“ kandydatów  do w iedzy 
stan ie  za k ilka dni u drzwi bu ­
dynków szkolnych. Nowy rocznik 
fran c u sk i przew yższy poprzedni 
rocznik o 200 tysięcy dzieci.

„N adw yżka" na  P ary ż  i p rzed­
m ieścia wynosi 25 tys. dzieci.

Poza tym  zachodzi paląca po­
trzeb a  utw orzenia 700 nowych klas 
p rzedszkolnych dla 3 — 4-latków  
Ju ż  w zeszłym  roku przedszkola 
nie m ogły p rzy jąć  dzieci trz y le t­
nich, a w tym  roku mówi się o 
w yelim inow aniu cztero letn ich , pod 
p re tek stem , że dla nich „naucza- 
n ie“ nie je3 t jeszcze „obowiązko- 
w e“.

J e s t  to ciężki cios dla rodzin ro 
botniczych.

Tempo budow nictw a szkół je s t 
z a s trasza jąco  wolne. K redy ty  ka­
p ią powoli. K om isja Budżetow a 
Z grom adzenia N arodow ego s tw ie r­
dziła, że F ra n c ja  stoi w obliczu 
zas trasza jąceg o  k ryzysu  na odcin­
ku odbudowy.

P rzy  obecnym tem pie odbudo 
wy trzeb a  by było 100 la t dla
o'3-- \  : riW gmachów°  do zrozum ie.

w ie le  n ie w y k ry . P^ 2 
d a tk o w y ch  i a t f  -y , 
T ak  np. s tw ie rd z iiDa‘  \ 
j    M a C ^ “

nej z dzielnic parysk ich , okazu­
je  się, że z gm achu teg o  istn ie  
ją  w dniu  20 w rześn ia  ty lko  
fundam en ty !
K rach  budow nictw a szkolnego, 

to jedna  tylko z trag icznych  kon­
sekw encji polityki podżegaczy wo 
jennych. Cóż może obchodzić Ame 
rykę, że F ra n c ja  za jm uje  dziś... 
29 m iejsce —  jeżeli chodzi o bu­
dżet ośw ia ty  narodow ej — m iędzy 
P o rtu g a lią  S alazara  a  H iszpan ią 
F ra n c o ?  F ra n ce ise  R enau lt

—  T rzeba otw orzyć p rzedzia ł i 
zm ienić tam  przepalone żarów ki—  
zw rócił się K orczag in  do tow arzy­
szącego m u konduktora.

—  W tak im  raz ie  trzeb a  zawo­
łać pan ią , gdyż ona m a klucz. I 
konduktor, n ie chcąc zostaw ić Kor 
czag ina saimego, zab ra ł go ze sobą.

Do przedzia łu  w eszła n a jp ierw  
kob ieta , a za n ią  K orczagin . K on­
d uk to r p rz y s ta n ą ł w drzw iach prze 
sloniw szy je  swoim ciałem . Paw ło 
wi rzuciły  się w oczy dwie w y­
tw orne skórzane w alizki leżące na 
sia tce, p łaszcz jedw abny  niedbale 
rzucony na  kanapę, flakon  perfum  
i m in ia tu row a puderniczka z m a­
lach itu  na sto liku  p rzy  oknie. Ko­
b ie ta  usiad ła  w kącie k anapy  i po 
p raw iając  w łosy koloru lnu obser 
w ow ała p racę  m on tera .

—  N iech m i pani pozwoli na 
chw ilkę odejść: pan  m ajo r chce 
się napić zim nego piw a —  rzek ł 
konduktor, z trudem  zg inając  w 
ukłonie sw ą b y c :ą  szyję.

N a co kobieta p rzesadn ie  śpiew ­
nym  głosem  w ycedziła:

— Może pan odejść.
Rozmowa toczyła się w języku

polskim .
Sm uga św ia tła  z k o ry ta rz a  pa­

dała na ram ię kobiety. W ytw orna 
suknia te j pani, u szy ta  z najcień­
szego liońskiego jedw abiu  w pierw  
szorzędmej pary sk ie j p racow ni, po 
zostaw iała  obnażone ram iona i rę ­
ce. W m ałym  uszku, zapala jąc  się 
i isk rząc, ko łysa ł się b ry lan t w 
kształcie kropli. K orczagin  w idział 
jedynie ram ię  i rękę kobiety, jak  
gdyby w yrzeźbione ze słoniowej 
kości. T w arz  je j pozostaw ała w 
cieniu. Szybko p racu jąc  śrubokrę­
tem  Paw eł zm ienił rozetkę w su­
ficie i po chwili zapaliło  się św ia­
tło. P ozosta ła  do obejrzen ia  je ­
szcze jedna żarów ka nad kanapą, 
na k tó re j siedziała  kobieta.

—  Muszę sprawdzić jeszcze tę

t/O L E G Ą  „kom binatora" Kowalskie 
Al. go jest kombinator Adam Burak 
z Golanki Dolnej. Zakontraktował na 
luty 3 świnie, pobrał 300 kg węgla 
i 150 kg śruty tytułem zaliczki, a 
tymczasem ani nie odstawił zakon­
traktowanych sztuk, ani nie wypełnił 
przypadającej na niego obowiązko­
wej dostawy żywca. Kombinator n a j­
gorszego gatunku. O krada Państw o, 
okrada nas wszystkich.

Kombinatorów takich tolerować 
nie wolno. Wie o tym GRN, która 
postanowiła naznaczyć Burakowi 
ostateczny term in odstawy, a póź­
niej, o ile to nie pomoże, skierować 
sprawę do sądu. Trzeba wiedzieć, 
że „kom binator" to wróg naszej od­
budowy, naszego rosnącego potęż­
nego przemysłu, to w róg chłopa- 
patrioty I robotnika.

- *

N A ZEBRANIU gromadzkim zwo­
łanym  dla założenia G rom adz­

kiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego pokłócili się czterej bra- 
:ia stryjeczni. No cóż, zdarza się n a ­

wet w najlepszej rodzinie. A tem at 
kłótni nie był błahy. Dyskusja zeszła 
na nurtujący wszystkich tem at: zało­
żyć w Dąbiu spółdzielnię produkcyj­
ną czy nie założyć. Gorącymi zwo­
lennikami spółdzielni są: Antoni i
P iotr Piskorowscy. Przeciwnikami — 
Andrzej i Jan  Piskorowscy.

— Wy róbcie sobie jak chcecie — 
oświadczył wreszcie Piotr. — My bez 
was damy sobie radę, ale wam bez 
nas będzie trudno. Bo i Jakże to prze­
ciw całej gromadzie...

Zastanowili się Andrzej I Jan  P i­
skorowscy. W idocznie m ają bracia ra 
cję, skoro tak zachw alają wspólną 
gospodarkę — pomyśleli i z zebrania 
wyszli zachwiani w swoim uporze.

Nie wątpimy, iż upór ten będzie 
coraz słabszy i zgoda w rodzinie Pi- 
skorowskich zapanuje już niedługo.

U ścisną sobie bracia stryjeczni rę­
ce przy podpisywaniu spółdzielczego 
statutu.

*

N A TYM samym zebraniu dysku­
syjnym podjęto najcenniejsze zo 

bowiązanie wyborcze. 11 członków

Mikoła] Ostrowski

komitetu założycielskiego oświad­
czyło: Każdy z nas zwerbuje jedr.e 
go członka do nowopowstającej 
spółdzielni.

-W-

W IES legnicka czynem przygoto­
wuje się do wyborów. W Ko- 

chlicach odbyło się zebranie przedwy 
borcze.

Członkowie spółdzielni produkcyj 
nej zainicjowali serię zobowiązań: 
do 25 w rześnia w 100 proc. wywią 
zać się z planowego skupu zboża; 
do 10.X. zakończyć siewy jesienne; 
do 1 .XI ukończyć odstawę żywca 
i dokonać dezynfekcji w sta j­
niach i chlewach. Na zobowiązania 
spółdzielców odpowiedzieli chłopi 
pracujący indywidualnie: S tani­
sław  Ruszek, Horesyn Panyczek, 
Józef Palenek i Jerzy Baranowicz. 
Odpowiedziii chłopi z G rom adze­

nia i Dijbia, Prochowic i Strzyżyko- 
wic, Golanki Dolnej i Rogowa. Odpo 
wiedzieli chłopi powiatu legnickiego, 
którzy już dziś, na miesiąc przed wy 
borami, zobowiązaniami swoimi mó­
wią wyraźnie: Głosujemy na listę
Frontu Narodowego, listę radosnego 
ju tra  1 silnej, niepodległej Polski.

RYSZARD SKAŁA

Z  N ID Z IC Y  w  p o w ie c ie  m ie c h ó w  
s k im  p isz e  d o  n a s  S ta ła  C z y te ln ic z ­
k a ,  iż  s p a d ł  ta m  g r a d  n ie z w y k łe g o  
k s z ta ł tu .  P r z y p o m in a ł  s p ła s z c z o n e  
k u l k i ,  w s z y s tk ie  j e d n a k o w e j  g r u ­
b o ś c i  (o k o ło  p ó ł  c e n ty m e tr a ) ,  p r z e ­
z ro c z y s te  a w  k a ż d e j  D ry łee  b y ła  
b i a ł a  p la m k a .

D z ie c i w y b ie g łs z y  z d o m u  w o ła ­
ły ,  ż e  . c u k ie r k i  s p a d a j ą  z nieba**.

M am  s ie d e m d z ie s ią t  l a t  — k o ń c z y  
l i s t  C z y te ln ic z k a  — i n ig d y  c z eg o ś  
p o d o b n e g o  n ie  o g lą d a ła m .

G R A D  S P R A W IA  lu d z io m  ró ż n e  
n i e s p o d z ia n k i ,  c z a s a m i  n ie w in n e ,  
J a k  w y ż e j  o p is a n a ,  c z a s a m i  p r z y ­
n o s i  k lę s k ę .

W  p a m ię tn ik u  B e n v e n u ta  C e lll-  
n le g o  ( t łu m a c z y ł  L . S ta f f ,  w y d  
„ W ie d z a "  1948) z n a jd u je m y  t a k i  o- 
p is  g r a d o b ic ia  w  r o k u  1545:

W S T R Z Y M A Ł E M  k o n ia .  N a g le  
s p a d ł  b e z  k r o p l i  w o d y  g ę s ty  g r a d  
k a w a łk ó w  lo d u  w ie lk o ś c i  g r o c h u ,  
k t ó r e ,  t r a f i a j ą c  w e  m n ie ,  s p r a w ia ­
ły  m i w ie le  b ó lu . S to p n io w o  sta ­
w a ły  s ię  c o ra z  w ię k s z e ,  ta k  że  
w n e t  d o s ię g ły  w ie lk o ś c i  k u l  i  k u ­
sz y .

W id z ą c , że  k o ń  m ó j p ło sz y  się  
b a r d z o  z a w r ó c i łe m  g o  z m ie js c a  1 
g a lo p e m  ru s z y łe m  d o  s w y c h  to w a ­
rz y s z y ,  k tó rz y  w  s t r a c h u  z a t r z y ­
m a l i  s ię  w  le s ie  s o s n o w y m . G r a d  
w z ró s ł  d o  w ie lk o ś c i  d u ż e j  c y t r y ­
n y ...  K i lk a  t a k i c h  k a w a łk ó w  u d e ­
r z y ło  w  g ło w ę  m e g o  k o n ia ,  k tó r y  
o m a l  n ie  r u n ą ł  n a  z ie m ię .

J a d ą c  d o  g o s p o d y ,  p o k a z y w a l i ś ­
m y  s o b ie  o d n ie s io n e  r a n y  i s iń c e .  . 
W s z y s tk ie  d r z e w a  b y ły  o d a r t e  1 p o ­
ła m a n e ,  a w s z y s tk o  b y d ło , k t ć i e  
b y ło  w  p o lu , z a b i te  R ó w n ie ż  i w ie ­
lu  p a s te r z y  le ż a ło  n ie ż y w y c n  i z n a  
le ź l iś m y  m n ó s tw o  b r y ł ,  k tó r y c h  
n ie  m o ż n a  b y ło  o b ją ć  o b u  r ę k o m a .

Spotkanie
Dnia 29 września  m i ja  i S  ro cznica urodzin M ikołaja  O strow­

skiego, bohaterskiego rewolucjo n is ty  i  pisarza. Z  okazji  tej  
d ru k u je m y  poniże j w y ją te k  t  Jego powieści  pt . , J a k  harto ­

wała się stal".
Przy toczony  f r a g m e n t  s tanów i p r zyczynek  do ch a r ak terys tyk i  

s to sunku  polskich s fe r  burżuazy jn ych  i  obszarniczych do młodej  
republik i  radzieckiej.

Nasze recenzje

Bigos muzyczny 
i co z tego wynikło

żarów kę —  pow iedział K orczagin  
z a trzy m u jąc  się  p rzy  n ie j.

—  Ach, p raw da, przecież Ja 
w am  p rzeszkadzam  —  czystym  
rosy jsk im  językiem  odrzek ła  pani 
i podniósłszy się lekko z kanapy  
sta n ę ła  obok K orczagina. T eraz  wi 
dać ją  było całą . Znajom e s trz e ­
lis te  linie brw i i wyniośle zaciśnię 
te  u sta . N ie mogło być w ątpliw oś­
ci: s ta ła  przed nim  N elli Leszczyn 
ska. C órka adw okata  nie m ogła 
nie spostrzec jego  zdziwionego 
spo jrzen ia . Lecz choć K orczagin  
ją  poznał, L eszczyńska nie rozpo­
zna ła  w zm ężniałym  przez te  czte 
ry  la ta  m onterze sw ego niespokoj­
nego sąsiada .

Ściągnąw szy pogardliw ie brw i w 
odpowiedzi na  jego zdziw ienie, po­
deszła do drzw i p rzedzia łu  i za­
trz y m a ła  się tu , postuku jąc  nie­
cierpliw ie noskiem- lakierow anego 
p an to fe lka . P aw eł zab ra ł się do 
d rug ie j żarów ki. O dkręciw szy ją  
sp o jrza ł n a  św ia tło  i nieoczekiw a­
n ie dla sam ego siebie, a tym  b ar­
dziej d la Leszczyńskiej zap y ta ł 
po polsku:

—  W ik to r też  tu  je s t?
Z ad a jąc  to p y tan ie  K orczagin

nie odw rócił się ku n iej. N ie w i­
dział tw arzy  Nelli, lecz d ługo­
trw a łe  m ilczenie św iadczyło o kon­
s te rn ac ji m łodej kobiety.

—  A  w y go znacie?
—  N aw et dobrze go znam . By­

liśm y przecież w aszym i sąsiadam i 
—  P aw eł obrócił się ku niej.

—  Jesteśc ie  Paw łem , synem ...—  
N elli za jąk n ę ła  się.

—  K uchark i —  podpow iedział 
je j K orczagin.

—  Jakżeśc ie  w yrośli! Pam iętam  
w as jak o  dzikiego chłopca.

N elli og lądała  go bezcerem o­
nialnie od stóp do głów .

—  A  czemu in te re su je  w as W ik 
to r?  O ile pam iętam , darliście ze 
sobą ko ty  —  rzek ła  N elli swym 
śpiew nym  sopranem , w nadziei, 
że tym  nieoczekiw anym  sp o tka­
niem rozproszy  nieco nudę.

Ś rubokręt w kręcał szybko śru b ­
kę w ścianę.

—  W iktor nie sp łacił mi długu. 
Gdy się pani z nim zobaczy, to 
proszę m u powiedzieć, że nie t r a ­
cę nadziei na obrachunek z nim.

—  Proszę powiedzieć, ile wam 
je s t dłużny, to za niego z a p ła c ę ..

Z rozum iała, o jakim  o b ra ch u n k u 1 
mówi K orczagin. Znana je j była i 
dobrze ca ła  h is to ria  z p e tlu ro w - ' 
cam i, lecz powodowana chęcią pod 
rażn ien ia  tego  „cham a" drw iła 
zeń.

K orczagin  nic na to nie odpo­
wiedział.

—  Proszę  m i powiedzieć, czy to

\ A 7  S A L I  Rozgłośni Polskiego  
" "  Radia  „A r to s“ zorganizo-1  

u>ał „Wieczór m u z yk i  operowej  
f operetkowej" ,  śp iew ali:  Jad-
wiga Dzikówna  —  sopran, R y ­
szard  M alczew ski  —. tenor i  Hen­
ry k  Paciejewski  —  bas. Śpiewacy  
obdarzeni p ięknymi głosami i in­
teresująco in terpretu jący  śpiewane  
utwory .  |

Zwłaszcza Jadw iga Dzikówna \ 
podbiła serca całej publiczności . 
P a m ię ta m y  dobrze tę śp ie w a czkę ' 
z okresu je j  pobytu we w roc ław - ' 
sk iej  operze, gdzie j u i  w tedy , 
przed trzem a czy czterema laty, 
wybijała się świeżością dźwięczne  
go g łosu , dobrą aparycją, nerwem  
aktorskim . Od tego czasu głos je j  
nabrał si ły i metalicznego dźwię­
ku, in terpre tacja  m uzyczna  doj­
rzałości. Jeszcze nieco górne tony  
są  zby t  ostre, ja kb y  nie „siedzia­
ły"  w  odpowiednim miejscu re zo -1 
nansów , ale całość wykonania na­
prawdę  ,,klasa". R ów nie i  i t e n o r . 
Małożewskiego, a także aksam it­
ny  bas Paciejewskiego zrobiły na \ 
nas duże wrażenie.

Cóż z tego, k iedy program przed  
stawiał ,.melanż",  od jakiego ju ż  
dawno odzwyczailiśmy się, a k tó ­
ry  nie mógł zachw yci i  • nikogo,  I 
kto wybrał się na koncert m u z yk i  | 
operowej i operetkowej. Bo wbrew  
tytu łowi,  wieczór zawierał w  
s w y m  programie, po za  ariami  
operowymi i operetkowymi, pieśni  | 
i piosenki ju ż  dawno przebrzmia­
łe, nawet'  ładne,  ale zupełnie  
nie pasujące ani do nazw y  kon- \ 
certu, ani do arii  operowych śpie 
wanych w  jego p ierwszej  części.

„Artos" , k tó ry  prowadzi ta k  do 
brą akcję  um uzykaln ia jącą,  k tóry  
potra f i ł  ju ż  wyrobie sobie pewien  
t yp  koncertów trzym ających  się 
repertuarowo w  jednoli te j  całości, 
t y m  razem  nie popisał się w  do­
borze programu.

M IŁ O Ś N IC Y  M U Z Y K I  B Y L I  
R O Z C Z A R O W A N I

N I E  ■ m a m y  nic przeciw uro­
czym  pieśniom Curtisa, pie­

śniom Lindego, czy Balia, ale 
niechże one zna jdą  swe miejsce w  
koncertach poświęconych pieśni  i 
piosence.

Miłośnicy operetki , k tó r zy  p rz y ­
szli  posłuchać te j  ta k  rzadko u-ka 
żującej  się na afiszach m uzyki ,  
byli  rozczarowani usłyszaw szy  tul  
ko i  u tw o r y  operetkowe i to j a k ­
że oklepane.

Stanowczo z tą  m u z y k ą  operet­
kową je s t  u nas nie dobrze. N as i  
śpiewacy reper tuaru  operetkowego  
nie zna ją  i co gorsza n i t  umieją  
go śpiewać, robiąa z arii  operetko­
wej albo arię operową ( ja k  to 
miało miejsce na om awianym  kon  
cercie) albo taneczny szlagier.

Z A P O M N I A N A  O P E R E T K A

P IS A T .IŚ M Y  j u i  ni» raz  u po.
trzebię tea tru  operetkowego  

w  naszym  mieście, był  ozas gdy  
dużo się V, nas mówiło o możliwo  
ściach u tw orzen ia  takiego teatru,

praw da, że dom nasz je s t sp lądro­
w any i  z ru jnow any? N a  pewno 
a lta n a  przew rócona, w szystk ie 
klom by zniszczone? —  zap y ta ła  
ze sm utkiem  Nelli.

—  Obecnie dom ten  nie je s t 
w asz, tylko nasz  1 nie m am y w 
tym  żadnego in teresu , aby ru jn o ­
wać go.

N elli uśm iechnęła się sa rk a ­
stycznie.

—  Oho, w as widocznie też  już 
nauczyli! Lecz, naw iasem  mówiąc, 
to je s t  w agon m isji polskiej, a  w 
tym  przedziale  ja  jes tem  pan ią, 
a w y byliście i zostaniecie niewol­
nikiem . W y i ter**  pracujecie po 
to , bym ja  m iała  św ia tło , bym 
m ogła sobie w ygodnie czytać oto 
tu ta j  na  te j kanap ie. Dawniej 
m a tk a  w asza p ra ła  n im  bieliznę, 
a wy nosiliście wodę. Obecnie spot 
kaliśm y się w podobnych okolicz­
nościach.

M ówiła to z triu m fu jącą  zjadli- 
wością. Paw eł skrobiąc notem  ko­
niuszek d ru tu  p a tr ia ł  n a  n ią z 
n ieukryw anym  w y derstw em .

—  J a  dla w a3, ebyw atelko , nie 
w biłbym  naw et zardzew iałego 
gw oździa, lecz skoro burżu je  wy­
m yślili dyplom atów , to trzym am y 
fason i głów im nie odrąbujem y, 
ba, naw et im nie mówimy im per­
tynencji, czego nie m ożna powie­
dzieć o pani.

Policzki Nelli spąsow iały.
—  W yobrażam  sobie, co byście 

ze m ną zrobili, gdybym  się tak  
dosta ła  w wa.=ze ręce!

S ta ła  w drzw iach przeg inając 
się z g rac ją . Zm ysłow e je j noz­
drza d rgały . N ad k anapką zapa­
liło się św iatło . P aw eł w yprosto­
w ał się.

—  A kom u pani p o trzebna?
Skrzynka w rękach , dwa kroki

ku drzwiom . N elli odsunęła się, i 
już  bęrKc na końcu k o ry ta rza  u- 
słyszał 'je j zdław iony okrzyk:

—  P rzek lę ty  bolszew ik1

nieste ty  wszys tko  ucichło i może­
m y do operetki  tylko wzdychać,  
tak  ja k  wzdychamy do koncertów  
symfonicznych.

Życie muzyczne we Wrocławiu  
świetnie się rozwija. Kw itn ie  opa 
ra, balet, co raz bardziej  rozsze­
rza się ruch koncertowy, tylko o 
operetce i koncertach sym fon icz­
nych ani słychu.

C Z E K A M Y
E B Y  choć orkiestra radiowa, 
która tak dobrze gra  u twory  

operetkowe, występowała częściej 
z tego rodzaju koncertami. P rze ­
cież orkiestrą w naszej  rozgłośni 
dyrygu je  taki spec od operetki,  
j a k im  jes t  Tadeusz Seredyński.

Można by dawać koncerty z chó 
re m  radiowym, solistami i choć w  
ten sposób wynagrodzić nam brak 
tea tru  operetkowego. Tymczasem  
ork iestra radiowa w ystępuje  raz  
w roku, a taki „rodzynek w  chu­
dym  cieście" nie może nas zado­
wolić.

A  może w  najbliższych planach 
naszej  rozgłośni zna jdu ją  się ta­
kie częste publiczne koncerty m u ­
zy k i  operetkowej? Tylko m y  nio 
o ty m  nie w ie m y ?

K A L I N A  H O E E C K A

Moda
Dystrybucja 
ś kalendarz

T  E G O R O C Z N Y  w r z e s ie ń ,  c h ło d n y  I d e  
■ sz c z o w y , z m u s z a  n a s  d o  w c z e ś n ie j ­

s z e g o  n iż  z a z w y c z a j  z a o p a t r z e n i a  s ię  w  
c ie p le js z ą  g a r d e r o b ę ,  a co  za ty m  id z ie , 
d o  p r z e j r z e n i a  o k r y ć  s ta r y c h  c e le m  d o ­
k o n a n ia  p e w n y c h  d r o b n y c h  m o d y f ik a ­
c j i  lu b  te ż  k u p n a  m a t e r i a łu  n a  n o w e .

T e  z  n a s ,  k t ó r e  je s z c z e  n i e  o d d a ły  
s w y c h  o k r y ć  d o  p r a ln i  c h e m ic z n e j ,  w in ­
n y  to  u c z y n ić  b e z z w ło c z n ie  g d y ż  p o ­
te m  b ę d z ie m y  d łu g o  c z e k a ły  n a  n a j ­
d r o b n ie j s z e  n a w e t  p o p r a w k i .  A n a  p e w ­
n o  k a ż d *  z n a s  p o d łu ż y  sw e  z e sz ło ro c z  
n e  o k r y c i e ,  o b e c n ie  b o w ie m  n o s im y  p ła ­
s z c z e  d łu ż s z e  o  3 d o  4 cm . n iż  w  s e z o ­
n ie  u b ie g ły m . P o w y c ią g a m y  r ó w n ie ż  
ró ż n e  s t a r e  f u t e r k a ,  b y  z n ic h  w y k o m b i­
n o w a ć  f u t r z a n e  m a n k ie ty ,  k t ó r e  o  i le  są  
d o ś ć  s z e r o k ie  i  w y s o k ie ,  z a s t ą p ią  n a m  
m u fk i .

P r a g n ą c  u s z y ć  n o w e  o k r y c i e ,  p ła s z c z  
c z y  te ż  p e lis ę ,  n a b ie g a m y  s ię  p o rz ą d ­
n ie  p o  s k le p a c h ,  b y  z n a le ź ć  to , c o  n a m  
p o t r z e b n e ,  g d y ż  J a k  d o tą d ,  w ię k s z o ś ć  
n a s z y c h  s k le p ó w  u s p o łe c z n io n y c h  je s l  
z a o p a t r z o n a  g łó w n ie  w  m a te r i a ły  l e tn ie ,  
w z o r z y s te ,  p r z e w a ż n ie  J e d w a b ie .  D y s t r y  
b u c ja  J a k  w id a ć  — n ie  z w r a c a  u w a g i  
n a  k a le n d a r z .

Ja k , z w y k le  J e s ie n lą ,  n a jb a r d z i e j  p o ­
ż ą d a n y m i  k o lo r a m i  n a  p ła s z c z e  i p e l i s y  
są  s z a r y ,  b rą z o w y , c ie m n o  z ie lo n y ,  b o r ­
d o  1 c z a r n y .  O tó ż  te  w ła ś n ie  k o lo r y  są  
d o ś ć  t r u d n e  d o  z n a le z ie n ia .

W p ra w d z ie  J e s t  d u ż a  I lo ść  m a te r i a łó w  
o k r y c io w y c h  z s z e ś ć d z ie s ią tk i  w  c e n ie  
d o ść  p r z y s t ę p n e j ,  g d y ż  o k .  140 z ł za  
m e t r .  to  J e d n a k  n ie  s ą  o n e  ł a d n e  K o ­
lo ry  ich  s ą  b r u d n e ,  a j e ś l i  m a t e r i a ł  J e s t  
p r z e r a b ia n y  to  n ie  j e s l  to  z a w s z e  n a j ­
s z c z ę ś liw s z e  z e s ta w ie n ie  w z o ró w  i k o lo ­
ró w . ®

L e p s z a  s y tu a c j a  w  w y b o r z e  m a t e r i a ­
łó w  J e s t  w  p u n k ta c h  u s łu g o w y c h ,  g d z ie  
n i e r a z  m o ż n a  o t r z y m a ć  b a rd z o  p ię k n e  
g a b a r d in y ,  f la u s z e  czy  te ż  s u k n a  o r a z  
sa m o d -z la ły , k -tó re  z a w s z e  c ie s z ą  s ię  d u ­
ż y m  p o p y te m .

W  w e łn y  s u k n io w e  s k le p y  s ą  n a  o g ó l 
le-piej z a o p a t r z o n e ,  J e s t  Ich w ię k s z y  w y  
b ó r  p r z y  c z y m  c e n y  k s z ta ł tu j ą  s ie  o d  
140 d o  193 z ł za  m e t r  za  w e łn ę  s tu p r o ­
c e n to w ą  i o d  130 d o  180 zł za  s z e ś ć d z ie ­
s ią tk i .  M o ż em y  n a b y ć  b a rd z o  p r z y j e m ­
n e  p e p i tk i  w  ró ż n y c h  to n a c j a c h  o r a z  
n a j r o z m a i ts z e  o d c ie n ie  w e łe n  z a ró w n o  
c ie ń s z y c h  j a k  1 g r u b s z y c h .

M a m y  r ó w n ie ż  s te e lo n  k r a j o w e j  p ro ^  
d u k c j i  n a  p ła s z c z e  n i e p r z e m a k a ln a .  P o d  
s z e w k i są  ró w n ie ż ,  a le  n i e s t e ty  w y łą c z ­
n ie  c ie m n e  B r a k  k o lo ró w  s z a r y c h  i b e ­
ż o w y c h , k t ó r e  są  n a jb a r d z ie j  p o ż ą d a n e .

D o  s e z o n u  z im o w e g o  p o w in n y  s ię  ró w  
n ie ż  p r z y g o to w a ć  s k le p y  fu trz a rs k - ie .  
B a r d z o  p o s z u k iw a n e  są  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  t a n i e  b ła m y , j a k  k o z y , b a r a n y ,  
k o ty .

W Ł A D A

V fo i sic; do
\ł ic i MOKjrtacj^

odstawili mleka, zboża czy żywca 
radni, nie odstawię i ja.

Ludzie widzą, że ich przedstawicie 
le są zawsze w czołówce, nie uchy­
lają się od wykonywania zobowiązań, 
dbają, by świecić przykładem, pocią­
gać za sobą innych, słabszych, a 
gminę utrzym ać na jednym  z czoło­
wych miejsc w powiecie.

*
l^ T E  WSZYSCY jednak chcą wzoro- 
^ '  wać się na przodujących chło­
pach grom ady. O t taki M ichał Zno- 
jek z Grom adzenia. Ma 2 krowy, 8 
hektarową gospodarkę, a mleko, za­
m iast do zlewni, wozi do Legnicy.

Podobny do Znojka jest Józef Au­
gustyniak i W ładysław Kwich z Pro­
chowic, Stefan Sasik z Golanki czy 
Marcin Kowalski, zwany popularnie 
w całej gm inie „kombinatorem". Robi 
masło, zbiera śm ietanę i sprzedaje 
po wygórowanych cenach w mieście. 
S tale skarży się na nieurodzaje, któ­
re nie pozw alają mu wywiązać się z 
planowych odstaw.

Kolegia orzekające nałożyły na o- 
pieszałych chłopów kary pieniężne. 
Rozpiętość różna. Od 90 do 300 zł. I 
co dziwniejsze, chłopi ukarani wyso- 

I kimi sławkam i mleko zaczęli odsta- 
/ wiać. Ci, którzy plącą od 90 do 100 zł



W n e s ie ń
Niedziela

W acława

W schód słońca — godz. 5.32 
Zachód słońca — godz. 17,21

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  -  44-44.

55-55
S T R A Ż  P 0 2 A R N A  -  08 
D Z IA Ł  M IE JS K I  „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  -  45-33 
D Y ZIJK Y  A P T E K :
S F O f-. N r  10 — u l. T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r  142 -  u l .  M ik o ła ja  42.
S P O Ł . N r  11 — u l .  P u r ty n l e g o  47 
S P O Ł . N r  5 — u l. S ta l in a  51.
S F O Ł  N r  1 — u l P a r ty z a n tó w  25.

(T e  ta m c  a p te k i  n a  29. IX .) 
D Y 2U K Y  S Z P IT A L I :
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I  — u l .  P o ­

n ia to w s k ie g o  2.
K L IN T K A  W E W N Ę T R Z N A  — u l.  P o n ia ­

to w s k ie g o  2.
W O JE W Ó D Z K I ( p e d ia t r .  1 l a ry n g .)  — 

u l .  l M a ja  8.
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  I  O -  

ś ro d e k  S p e c ja l is ty c z n y  — u l .  D o b r z y ń ­
s k a  21/23 IV  p ię t r o ,  p o k ó j  402 — g o d z . 
9—12 i 15—18.

N A  29.IX . s z p ita le :

M IE JS K I  N r  2 (w e w n . i c n ir u r g .)  — 
u l .  P u r ty n i e g o  22.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń
sk ie g o  13.

K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l .
C h a łu b iń s k ie g o  2.

K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie g o  
2 -a, te l  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y )

Kobiety bardzo dobrymi fachowcami
S Ł O W O  P O L S K I E St r  3

rozwija się w warszawskim tempie
Dział fotorejiorferski 
oliarowu;e swe usług] 
wszystkim zakładom pracy

Uczniowie 
i nauczyciele
Niższej Szkoły 
Muzycznej

Space rk iem

WROCŁAWIU

Fontanna
N IE należy szukać dz iury  w  ca­

ł y m  — m ó w i  stare przysłowie.  
Teza ta nie m a  je d n a k  zastosow a­
nia w  t y m  ,£ p a c e r k u “, gdyż  ale­
ja, prowadząca do u l icy  K asprza­
ka  na Sępolnie , nie jes t  n ies te ty  

cala. Liczne w y r ­
w y  i ruchom e  
p ły tk i  chodnika  
dają  się solidnie 
w e znak i  szcze­
gólnie dzieciom  
uczęszczającym tę ­
d y  do szkoły.

N atom iast  w  czasie opadów a t ­
m os fe rycznych  przechodzień, k tóry  
stanic na ruc hom ych  p iy tkacfi 
chodnika, naraża się na w ą tp l iw e j  
czystości  prysznic , w y tr y s k u ją c y  
spod nóg aż do wysokości  głowy.

Może jednak  W ydz ia ł  Drogowy  
w eźm ie  sobie to do serca i z l i k w i ­
duje  p rzypadkow ą  „fontannę".

( T y k )

Zv w ioły
O B. T. G. m ieszka  10 Brochowie  

przy  ul. Pow stańców  8/1?. 
W  domu, w  k tó r y m  m ieszka  ob. 
T G., dw a  ży w io ły  grożą lokato­
rom  — w oda  i ogień.

W oda rozpoczę­
ła swoją  n iszc zy ­
cielską działalność  
chw ilow o  od p i w ­
n icy  domu. P o­
w o d e m  jes t  zepsu­
ta kanalizacja,  
k tóre j  n ik t  nie 
chce naprawić.

Drugi żywioł ,  
ogień  — czyha na  
lokatorów tej k a ­
m ien icy  w  ze p su ­
tych  instalacjach  
e lek trycznych ,  k tó ­
re są uszkodzone  
i o b m ż o n e  z w s ze l ­
kich zasłon.

A p e lu je m y  do c zyn n ikó w  k o m ­
pe tentnych,  aby  przyw róc i ły  n ie ­
szczęśliwej  i zagrożonej przez ż y ­
w ioły  posesji prawa domu m ie s z ­
kalnego. ( j ak)

To  byt kontakt!
I E W N EG O  pięknego poranka  

radio ob. D. W. zamilk ło .
N iewiele  zas tanawiając się ob. 

D. W. wziął  s k r z y n k ę  pod packę  i 
zaniósł ją do najbliższego p u n k tu  
reperacyjnego.

— Proszę o w y k ry c ie  usterki, bo 
moje  radio dziś przestało grać — 
zwrócił  się do m echan ika  p u n k tu  
usługowego Spółdzielni  E le k t r y ­
kó w  i Radiow ców nr 3 p rzy  ul. Ł o ­
kietka. ■— Jeszcze dziś wpadnę ,  to 
pan m i  powie, ile napraw a będzie  
kosztować.

Rzeczywiście  w  t y m  s a m y m  dniu  
ob. D. W odwiedził  radiowców.

— O dbiornik  jes t  
ju ż  go tow y  — t y ­
m i  s łow y  pow ita ł  
e lek trom on ter  n a ­
szego czytelnika.  
Zapłaci pan  za re ­
perację 69 zł 92 gr. 

ó b .  D W. na chw ilę  oniemiał.  — 
Ja k  to, przecież pan miał  najp ierw  
powiedzieć, ile będzie kosztować  
uwinięcie usterki , a późnie j  dopiero  
iabrać  się do reperacji.

— Co pan m yś ł i  — zawołał  o b u ­
rzony m echanik ,  że  ja  te pieniądze  
biorę do kieszeni? V /szys tko  odda­
je m y  spółdzielni.

W zarządz<e też nic nowego nie  
umiano powiedzieć. A  w  dom u  
okazało  się, że radio w  da lszym  
ciągu jest nieme, bo... k o n ta k t  w  
ścianie by ł  zepsuty .

Zdaje n a m  się, że w  t y m  w y ­
padku  gorliwość p rac ow ników  
p u n k tu  nr 3 była  przesadna. Czy  
p rzypadk iem  p ow ode m  tego nie 
jest procencik od pobranej sum y?

(Ag.)

podejmują
zobowiązana
U /  PA Ń STW O W EJ Niższej Szkole 

'  M uzycznej p rzy  ul. L elew ela 
15 odbyła się u roczysta  m asów ka 
d la  uczczenia w yborów  do Sejm u 
oraz X IX  Z jazdu  W KP(b). Z eb ra ­
na  w  au li m łodzież pod jęła  zobo­
w iązan ia , dzięki k tó ry m  zaoszczę­
dzi około 1.000 zł.

P ostanow iono  w e w łasn y m  za ­
k resie  przenieść p o trzeb n e  in s tru ­
m en ty  ze szkoły na  Sępoln ie  do 
k las p rzy  ul. L elew ela 16 1 23. 
P rócz tego m łodzież zobow iązała 
się u p rzą tn ąć  g ruz z podw órka 
szkolnego.

G rono nauczycie li zo rgan izu je  
k ilk a  koncertów , z k tó ry ch  do ­
chód przeznaczony zostan ie  n a  
b udow ę W arszaw y.

K oresp. M aria  G osty lla

y w  dniu 1 sierpnia br. połączyły się dw ie spółdzielnie pracy, Foto- 
”  Art i Fototechnika i utw orzyły spółdzielnię pracy „Fotografika", 

która jest najw iększą tego rodzaju placówką w  Polsce.

N IE  ty lk o  ro zbudow ane p u n k ty  
usłu g o w e i ich  ilość, a le  i ró ż­

no rodność  p rac, zw iązanych  z 
tech n ik ą  fo tograficzną, s ta w ia  
w ro c ław sk ą  spółdzie ln ię  p racy  „F o­
to g ra fik a"  n a  p ie rw szy m  m iejscu  
w  k ra ju .

N ie m a  p rac  zw iązanych  z fo to ­
g ra fik ą , k tó ry ch  by n ie  w yk o n a ła  
spó łdzie ln ia . Fotokopie, p o rtre ty , 
dz ia ł rep o rte rsk i, zak ład y  n a p ra w y  
sp rzę tu  fo tograficznego, św ia tło - 
kop ie  czyli w y św ie tlan ie  p lanów  i 
dz ies ią tk i in nych  p rac  — to dzie­
dziny  d z ia łan ia  „F o tog rafik i" .

W  34 p u n k tach  usługow ych  spó ł­
dzieln i w re  p raca.

D ział p o rtre to w y  „F o tog rafik i"  
p ra c u je  b ardzo  in tęn sy w n ie . P o ­
n ad  1.000 p o r tre tó w  w y k o n u ją  
p racow nicy  spó łdzie ln i w  ciągu 
każdego  m iesiąca.
D ział św ia tłokop il to  d u m a  k ie ­

row n ic tw a  spółdzie ln i. S etk i p la ­
nów  opuszczają  codziennie te n  
dział.

W „Fo tog rafice" o  ty m  dziale  
m ów i się ze sp e c ja ln y m  akcen tem . 
T am  p ra c u je  J a n  K alisz  (nie m y ­
lić  z naszym  fo to reporterem ), r a ­
cjo n a liza to r i p rzodow nik  p racy .

Ob. K alisz w y k o rzy sta ł je d n ą  
m aszynę do p odw ójnej p ro d u k c ji. 
Je d en  zespół la m p  łukow ych  słu ­
ży obecnie do n aśw ie tlan ia  dw u 
agregatorów .

— Jeżeli je s t  n a w a ł p racy  — 
m ów i ob. K alisz, to  p racu jem y  
n a  dw u ag reg a to rach . T en  p o ­
m ysł rac jo n a liza to rsk i przyn iósł 
nam  pow ażne oszczędności. D zię­
ki tem u  m ożem y p racow ać w y ­
d a jn ie j i o połow ę obniżyliśm y 
koszty  w łasne.
P rezes spó łdzie ln i p racy  „F oto­

g rafik i" , ob. K azim ierz O rłow ski, 
opow iada n a m  o p lan ach  i o sią ­
gn ięciach  sw oje j placów ki.

— O sta tn io  u ru ch o m iliśm y  p ie rw  
szy w  Polsce p u n k t sk u p u  sp rzę tu  
fotograficznego* Z całego k ra ju  in ­
sty tu c je  b ran żo w e zw raca ją  się  do 
nas po in s tru k c je  i w skazów ki, w  
ja k i sposób należy  ta k i p u n k t u r u ­
chom ić i prow adzić.

P rzy stąp iliśm y  obecn ie  do w y d a ­
n ia  cyk lu  fo to g rafii o ro zm iarach  
30 na  40 cm, k tó re  będą  obrazow ać 
rozw ój Z iem  O dzyskanych, p o l­
skość tych  ziem  i p iękno  D olnego 
Śląska . In s ty tu c je  i św ie tlice  będ ą  
m ogły n ab y w ać  u  nas te  zd jęc ia  i 
deko row ać n im i sw e w nętrza .

Z arząd  spółdzie ln i zorgan izow ał 
w  o sta tn ich  d n iach  szko len ie  k o ­
biet. Z ajęc ia  p rak ty czn e  i k u rs  te ­
o re tyczny  p row adzi ob. K u ch a re -  
wicz.

P oczątkow o sw ą  p racę  u w a la ­
łem  za bardzo  tru d n ą  — m ów i 
ob. K ucharew icz. N ie w ierzy łem  
w  to, że k ob ie ty  będą. m ogły do ­
rów nać w  te j dziedzin ie m ęż­
czyznom . Je d n a k  ju ż  p ierw sze 
za jęc ia  p rzek o n a ły  m nie, że s ta ­
n ow ią  one d la  n as bardzo  siln ą  
k o n k u ren c ję . W yk azu ją  duże za ­
m iłow anie  do p racy  i zm ysł fo ­
tograficzny . D oskonale p o tra fią  
uchw ycić odpow iedni m om ent 
zdjęć.
P rz ed  opuszczeniem  spółdzieln i 

dow iad u jem y  się o p ew nej bo lącz­
ce. <Jakład ten  zorgan izow ał jak o  
jed en  z p ierw szych  w  k ra ju  dział 
fo^o rsportersk i. Je d n a k  w ro c ław ­
sk ie  zak ład y  p racy  i in s ty tu c je  w 
dalszym  ciągu p o w ierza ją  p race  z 
za k resu  fo to g ra fik i osobom  p ry -

Płaszcze
pizeciwdeszezowB
cieszą się
na Targidi 
jesicrinych MHD
największą

popularnością
|  E SIEN N E ta rg i M H D" czy ta  

-I m y n a  tran sp a ren c ie , w iszą­
cym  u w ejśc ia  n a  te re n y  w y s ta w o ­
w e „B“. Z d a la  d o la tu ją  dźw ięki 
m uzyki z p ły t, tran sm ito w an e j 
przez w y staw ow y radiow ęzeł.

W poblisk ich  p aw ilonach  p an u je  
ożyw iony ruch .

W paw ilon ie nr 31 je s t duży 
w ybór u b ra ń  m ęsk ich , m ożna tu 
nabyć struk so w e m a ry n a rk i w 
cenie 210 zł, p a lta  i k u r tk i. O- 
bok w  p aw ilon ie  nr 32 w abi 
oko przechodzącego  w sp an ia le  
u rządzona w ystaw a. W ielką p o ­
p u la rn o śc ią  cieszą się tu  płaszcze 
przeciw deszczow e w  cenie  
275 zł, p a ra so lk i w  k ra tę  po 
233 zł, o raz  suknie  i spódniczki.
Dziecięcy ra j — to paw ilo n  n r  10. 

Sjj do w yboru : m isie, la lk i — na- 
guslęi, m in ia tu ro w e  sam ochody i 
g ry  tow arzysk ie .

(y>

w atn y m , n ie  k o rzy sta jąc  z u słu g  
p laców ek  uspołecznionych.

P rzy p o m in am y , że spó łdz ie ln ia  
p racy  „F o to g rafik a"  w y k o n u je  
w szystk ie  p race  w chodzące w  za­
k res  te j b ranży . (Jak)

U w a g a
aktywiści szkolni

  Z M P  _ _ _
Zarząd M iejski Związku M ło­

dzieży Polskiej W ydział M ło­
dzieży Szkolnej w e W rccław iii 
zaw iadam ia, że w  dniu 28. IX. 
52 r. o godz. 15 w  sali Zasad­
niczej Szkoły N r 2 p rzy  ul. Po­
znańskiej 18 odbędzie się nara ­
da aktyw u szkolnego z terenu 
m iasta  W rocław ia na tem at: 
„Z adania m łodzieży szkolnej w 
akc ji w yborczej”.

N a n aradę  pow inni przybyć 
przew odniczący Zarządu Szkol­
nego ZMP, k ierow nik  o rganiza­
cyjny, k ierow nik  agit. prop. oraz 
jeden  z członków  ZS ZMP.

W  czasie n arad y  odbędzie się 
przekazan ie  przez załogę „Ro­
kity" sztafety  w yborczej dla 
szkół m iasta W rocław ia.

Jeszcze w niedzielę możesz

sprawdzić swe nazwisko
w Obwodowej Komisji Wyborczej

C o  zrobić przy zmianie

miejsca zanrueszkan:a?

N o t a t n ik

Ciekawe filmy
oświatowe
m o ż n a  w y n a j m o w a ć

W CW F
C EN TR A LA  W y n a jm u  F ilm ów  

p o siad a  b o g a tą  film otekę  
ośw ia tow ą, n a  k tó rą  sk ła ­
d a ją  się now e f ilm y  o te ­
m a ta c h  z dziedziny techn ik i, 
k u ltu ry , h ig ieny , m edycyny , b io lo­
gii, ro ln ic tw a , leśn ic tw a, geografii, 
h is to rii, zag ad n ień  zaw odow ych i 
społeczno-w ychow aw czych.

Z pow yższych film ów  m ogą k o ­
rzy stać  w szy stk ie  zak łady  pracy , 
zak ład y  naukow e, o raz  in s ty tu c je  
społeczne, k tó re  p o sia d a ją  w łasne  
a p a ra ty  p ro jek cy jn e  16 m m .

Z ak ład y  n ie  p o siad a jące  a p a ra ­
tów  p ro jek cy jn y ch , m ogą dokonać 
w y św ie tlan ia  film ów  w  porozum ie 
n iu  z O kręgow ym  Z arządem  K in 
ul. B ogusław skiego 14, k tó ry  d y ­
sp o n u je  p o trzeb n ą  a p a ra tu rą  w raz  
z. obsługą.

Wykaz pociągów,
które n e będą  

kuisować

w okresie zimowym
Przypom inam y w rocław ianom , że 

w obec zm niejszenia w okresie zi­
m owym  ilości przew ozów  pasażer­
skich DOKP skasow ało  od dnia 
5 październ ika n astępu jące  pociągi:

W rocław  — Szczecin odchodzący 
o godz. 20.58, W rocław  Gł. — 
Kłodzko Gł. — 3.37 i Kłodzko — 
W rocław  Gł. przychodzący o go­
dzinie 11.41; W rocław  — Kłodzko 
—• K udow a 8.25} W rocław  Nad- 
odrze — Trzebnica godz. 23.23; Bo­
lesław iec — Zebrzydow a 5.36 i Ze- 
brzydow a — Bolesławiec 4.38; Brzeg 
— Strzelin 5.57; S trzelin — Brzeg 
18.25; Brzeg — Strzelin — Łagiew ­
niki D zierżoniow skie 3.41; M irsk — 
Św ieradów  Zdrój 16.00; Św ieradów  
Zdrój — M irsk 16.53; Milicz — Kr o­
toszyn 0.3Q; K rotoszyn — Milicz 
23.45; Sądzisław  — M arciszów 13.28; 
M arciszów — Sędzisław  12.49. (y)

Wszy tire 
zakłady pracy
obowfązane są
zb o r a ć  makulaturę
W  ZW IĄ Z K U  z U chw ałą  P re zy ­

d iu m  R ządu z d n ia  24 m a ja  
1952 r., ogłoszoną w  M onitorze z 
dn. 17 czerw ca br.. C e n tra la  O d­
p ad k ó w  U żytkow ych  p rzypom ina 
w szystk im  w ro c ław sk im  zak ładom  
p racy  i in s ty tu c jo m  o obow iązku 
zb ie ran ia  m a k u la tu ry .

W k a żd y m  zak ładzie  w in ien  być 
p raco w n ik  odpow iedzialny  za p rze­
p ro w adzen ie  te j, n iezm iern ie  w aż­
nej d la  g ospodark i n arodow ej, 
akcji.

P on iew aż n iek tó re  p laców ki 
w rocław sk ie  źle w y w iązu ją  się z 
tego obow iązku, spec ja ln i in sp ek ­
to rzy  COU p rzep ro w ad zą  d o k ład ­
n ą  lu s tra c ję  m a jącą  n a  celu  w y­
łow ien ie  oporn ie  u s to su n k o w u ją ­
cych  się do ak c ji zakładów .

N azw y ty ch  zak ład ó w  p u b lik o ­
w ać będziem y n a  łam ach  naszego 
pisma-.

Pynkt rozdzału 
mleka

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R Ą C Y  „PR E C Y Z JA **  
C E Ń T ilA L A  W R O C Ł A W , R Y N E K  15 p r o ­
w a d z i  s k u p  z e g a r k ó w  i z e g a ró w  u ż y w a n y c h  
w  p u n k ta c h :  p r z y  u l. R u s k ie j  3, F i l i a  N r  l 
i R y n e k  7, F i l i a  N r  9. S k u p u je m y  ró w n ie ż  
w s z e lk ie  m a s z y n y  b iu ro w e  i d o  s z y c ia  w  
p u n k ta c h :  p r z y  R y n k u  15 I  p . I p r z y  u l. 
S ta l in a  66 F i l i a  N r  15. 1533k

t  A C  t l O W O  F O S / U  K I  W A N I

fiO M U R A R Z Y , 49 C IE Ś L I, 20 Z B R O J A R Z Y  i K I L ­
K U S E T  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  n a  b u d o w a c h  p ro w a d z o n y c h  w  w o j.  
w r o c ła w s k im  — z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W ro c ła w ­
s k ie  P r z e m y s ło w e  Z je d n o c z e n ie  B u d o w la n e  N r  2. 
D o b re  z a ro b k i  i o d p o w ie d n ie  w a r u n k i  s o c ja ln o  - 
b y to w e .  Z g ła sz a ć  s ię  d o  D y r e k c j i  W P Z B  N r  2 
w e  W ro c ła w iu ,  u l .  S ta l in g ra d z U a  10 p o k .  105
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Z D U N Ó W  N A  P IE C E  P O K O JO W E  S T A Ł E  
I  P R Z E N O Ś N E , K U C H E N N E . R E S T A U R A C Y J­
N E  I  S T O Ł Ó W K O W E  r ó w n ie ż  M O N T E R Ó W - 
Z D U N Ó W  D O  R O B Ó T  N A  P IE C E  P IE K A R S K IE  
N O W E  I G E N E R A L N E  R E M O N T Y  W S Z E L K IC H  
T Y P Ó W  p o r z u k u ie  R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł ­
D Z IE L N IA  P R A C Y  Z D U N Ó W  ..O G N IS K O 11 W E 
W R O C Ł A W IU , U L . O B R O Ń C Ó W  P O K O J U  25. 
W y n a g ro d z e n ie  a k o rd o w e  w g  U k ła d u  Z b io ro ­
w e g o  P r a c y  w  B u d o w n ic tw ie .  Z g ło s z e n ia  p i ­
s e m n e  i o s o b is te  p r z y j m u je  K IE R O W N IK  K ^  DR.

16121*

K A Ż D Y  M A  M O Ż N O Ś Ć  U Z Y S K A N IA  S E Z O N O ­
W E G O  Z A T R U D N IE N IA  W  T U C Z A R N I-R Z E S N I  
D R O B IU  W  B IE L A N A C H  k /W R O C Ł A W lA  p rz y  
S K U B A N IU  I IN N Y C H  C Z Y N N O Ś C IA C H . — 
P r a c a  a k o rd o w a  z a p e w n ia  d o b r e  w y n a g r o d z e ­
n ie .  T u c z a r n i a  - R z e ź n ia  o r g a n iz u je  p rz e w o z y  
p r a c o w n ik ó w  w ła s n y m i  s a m o c h o d a m i z p r a c y  
i d o  p r a c y .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  p r z y j m u je  S e k c ja  
P e r s o n a ln a  C Z P J D  W ro c ła w , u l .  K o ś c iu sz k i  
131/133. I I  p . lGOlk

1 K W A L IF IK O W A N E G O  D Z IE W IA R Z A  N A  S T A  
N O W IS K O  B R Y G A D IE R A , 1 K R O J C Z Y N IĘ  DO 
W Y R O B Ó W  D Z IE W IA R S K IC H , 1 FR A C O W iV I- 
K A  N IE W Y K W A L IF IK O W A N E G O  i 1(1 P R A C O W  
N IK Ó W  ( ró w n ie ż  k o b ie ty )  w  c h a r a k t e r z e  u c z n ió w  
d z ie w ia r s k ic h  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  S p ó łd z ie ln ia  
P r a c y  „ W R G C Ł A W IA N K A “  w e  W ro c ła w iu ,  u l .  
K ra s iń s k ie g o  15. 1694k

przy ul. Nowowiejskiej
pracu e źle
I i  RZED p aro m a m iesiącam i u ru -  
’ chom iono n a  te re n ie  naszego 

m ias ta  p u n k ty  rozdzia łu  m leka , 
i k tó ry ch  zadan iem  je s t  d o sta rcza ­

n ie  m leka  w e w czesnych godzinach 
ra n n y c h  do dom ów .

Nie • w szystk ie  je d n a k  p laców ki 
w y w iązu ją  się należycie  z tego za­
d an ia . Ja k o  p rzy k ład  posłużyć m o­
że p u n k t rozdzielczy N r 37, m ie­
szczący się p rzy  ul. N ow ow iejsk iej. 
P lacó w k a  ta  n ie  d osta rcza  m leka  
w  u sta lo n y c h  godzinach. W k o n ­
sekw en cji osoby u d a ją c e  się do 
p racy  n a  godz. 7 n ie  m ogą docze­
kać  się na zam ów ione m leko.

W b ieżącym  m iesiącu  zdarzy ł się 
n a w e t w ypadek , że m leka  w  ogóle 
n ie  dostarczono.

D yrekcja  MHD, k tó re j podlega 
p u n k t rozdzielczy N r 37, pow inna 
skon tro low ać sys tem  p racy  te j 
p laców ki i dopilnow ać, aby m leko 
rozw ożone było o w łaśc iw ej porze.

K oresp . E. O strow ski

R 0 2 N E

O R D Y N A T O R O W I C h i-  
r u r g i i  S z p i ta la  N r  2, D r  
A d a m k o w i  W ito ld o w i 
z a  w z o ro w e  i p o m y ś ln e  
p r z e p r o w a d z e n ie  o p e r a ­
c j i  i u r a to w a n ie  o d  t r w a  
łe g o  k a le c tw a  s k ła d a  
s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a ­
n ie  U r s z u la  P ę c h e r e k .

12555g

D R  D R  R y c h le w s k ie m u  
K a z im ie rz o w i ,  K o m a r  
K r y s ty n ie ,  P a t e r ó w n e j ,  
1’io tro w f .k ie m u  E u g e ­
n iu s z o w i  o r a z  p i e l ę g n ia ­
r z o w i M a rc in k o w s k ie m u  
J a n o w i ,  r ó w n ie ż  w s z y s t ­
k im  s io s t ro m  C h i r u r g i i  , 
I I  S z p i ta la  N r  2 z a  t r o ­
s k l iw ą  o p ie k ę  w  c z a s ie  
m e g o  p o b y tu  w  s z p i ta lu  • 
t ą  d r o g ą  s k ła d a m  s e r ­
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  
U rs z u la  P ę c h e r e k .  
_____________________ 1255-1g

U W A G A ! W y s o k a  n a -  ! 
ś ro d a !  za  o d p ro w ad zę -*

1 l ie  s u k i  (b o k s e r )  b r u -  
i l a tn a  -  p r e g o w a n a  (o- 
o r o ż a - ła ń c u c h )  n a  a d r e s  
K a r ło w ic e ,  u l .  F r z y b y -  1 
s z e w s k ie g o  81/4. 1

■>2556f

Czytajcie

prenumeru ci@

„ SŁ O W O

©  W  d n iu  1. X . 1952 r .  o  g o d z . 17-ej 
w  ś w ie t l ic y  C e n t r a ln e j  L ig i  K o b ie t  p r z y  
u l .  S t a l i n g r a d z k ie j  31 Z a r z ą d  M ie js k i  
L . K . o r g a n iz u je  m a s o w ą  o d p r a w ę  p r z o ­
d o w n ic  s p o łe c z n y c h  m ia s ta  W ro c ła w ia  
w  z w ią z k u  z a k tu a l n y m i  z a g a d r , le n ia m i  
^ w ią z a n y m i  z  a k c ją  w y b o r c z ą .

Q  P o  p r z e r w ie  l e tn i e j  M u z e u m  Ś lą ­
s k ie  w e  W ro c ła w iu  ro z p o c z y n a  n o w y  
se z o n  o d c z y to w y . W  n ie d z ie lę  d n ia  28 
b m  o  g o d z . 12-ej p r o f .  d r  Z b ig n ie w  
H o r m u n g  w y g ło s i  o d c z y t  i n a u g u r a c y jn y  
p t .  „ R z e ź b a  p o ls k a  z c z a s ó w  C h o d z e ­
nia**.

\ k /  E w szystk ich  Kom isjach W yborczych  panu je  duży ruch. Miesz- 
* *  kańcy  W rocław ia w dalszym  ciągu spraw dzają, czy nie omi­

n ięto  ich nazw isk przy op racow an iu  list w yborczych.

y  GODNIE z uchw ałą Państw ow ej 
^  Komisji W yborczej przez całą 

niedzielę od godz. 9 do 20 będzie 
m ożna skontro low ać spisy. P rze­
dłużenie term inu w glądu umożliwi 
w szystkim  obyw atelom  spraw dze­
nie sw ych nazw isk w spisach.

O dw iedzając O bw odow e Komisje, 
spotykaliśm y się  n ie jednokro tn ie  
z zapytaniam i w yborców , co n a le ­
ży zrobić, gdy się zamienia m iejsce 

i zam ieszkania w okresie m iędzy wy-
* łożeniem  list a dniem  w yborów .
• W  tak ich  w ypadkach  należy 

zw rócić się do Prezydium  M iej­
skiej Rady N arodow ej po za­
św iadczenie o p raw ie  g łosow a­
nia. N a podstaw ie tego zaśw iad­
czenia w yborca zostanie w pisany 
na listę  i dopuszczony do g łoso­
w ania w  obw odzie sw ego now e­
go m iejsca zam ieszkania.
Rów nocześnie przypom inam y, że

w w ypadku n ieznalezienia swego 
nazw iska w w yłożonym  do w glądu 
spisie należy  natychm iast w nieść 
rek lam ację poprzez O bw odow ą Ko­
m isję W yborczą do M iejskiej Rady 
N arodow ej, k tóra  sporządziła listę.
Prezydium  MRN rozpatrzy w niosek 
w ciągu najbliższych trzech dni, 
licząc od daty  w niesienia rek la ­
m acji. W yborcy  m ają też praw o 
odw ołania się od decyzji MRN do 
O kręgow ej Komisji W yborczej.

(y)

N A  28
T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 —

„ C y g a n e r i a "
P O L S K I  — „ A n g e lo "  — g o d z  19
K A M E R A L N Y  — „ M a g a z y n  Mód** — 

g o d z . 15 i 19.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ B ły ­

s z c z ą c y  K lu c z 1*; g o d z . 19,30 — „ C u d z o -  
z ie m c z y z n a " .

WY S T  A \VY
M U Z E U M  S L  — P la c  W o je w t.o .K i -  

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a ” : , ,$ )ą sk
s t a r o ż y tn y ” , „ P o ls k a  c e r a m ik a  a r ty -  
s ty c z n a '* .

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  — 
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „ Ś lą s k
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o ls k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w ią z ­
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  -  P la s ty k ó w .

P o r a n k i  k in  w r o c ła w s k ic h  w  d n . 28. IX .
1952 r .

Ś L Ą S K  — „ P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  — p ro d . 
ra d z . ,  g o d z . 11.

W A R S Z A W A  — P r o g r a m  s k ła d a n y  d la  
d z ie c i  — g o d z . 11, 12,30.

S C A L A  — „ K r ą ż o w n ik  W a re g "  — p ro d . 
r a d z . ,  g o d z . 11.

P R Z O D O W N IK  — „ D u s z e  c z a r n y c h "  — 
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 11.

P O L O N IA  — „ S t a t e k  p u ł a p k a "  — p ro d .  
r a d z .,  g o d z . 12.

P IO N IE R  „ O r z e ł  K a u k a z u "  — p ro d .  
r a d z .,  g o d z . U.

T Ę C Z A  — „ M ło d a  G w a r d ia "  I I  s . — 
p r ą d .  r a d z . ,  g o d z . 11,30.

F A M A  — „ Z w y c ię s k i  p o w r ó t "  — p ro d . 
ra d z . ,  g o d z . 13.15.

K IN A
Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  61 — 

„ D r u ż y n a "  ( ra d z .) ,  o d  l a t  7, g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  -  u l F r e d ry  N i 18 -
„ P ło m ie n ie "  (w ę g .) , o d  l a t  14, g o d z  
14, 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  -  u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ B u r m is t r z  A n n a "  (N R D ) od  
l a t  14, g o d z . 15, 17, 19,30.

S C A L A  -  u l M ik u ła  la Nr 2'> -
„ N a  m a n e w r a c h "  (w ę g .) . o d  la t  14 — 
g o d z . 14, 16, 18 i  20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  -  
n ie c z y n n e
s z c z ą c y  k lu c z " ,  g o d z . 19,30 — „ W o - 
„ A la r m "  (b u łg .) ,  o d  l a t  14, go d z . 13,45, 
16,30, 18,30 i 20,30.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r  71 -
„ S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( ra d z  ). o d  la t  i2, 
go d z . 14, 16, 18 i 20

T Ę C Z A  -  u l K o ś c iu sz k i  n i 177 -
„ D z ie w c z y n a  o  b ia ły c h  w ło s a c h "  — 
(c h iń s k .) ,  o d  l a t  14, g o d z  13. 15,30. 18 
i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — ..M ło d o ść  C h o p i­
n a "  (p o ls k i) ,  o d  l a t  7, g o d z . 15,30, 17,45 
i  20.

L E T N IE  — „ S r e b r n e  k o lc z y k i "  (h o le n d  ) 
o d  l a t  14, g o d z . 19.

D W O R C O W E  -  D w o rz e c  G łó w n y  -  
R o z m a ito ś c i  -  g o d z  18. 17. 18 19 20
21. 22 1 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — ..A s  w y w ia ­
d u "  o d  l a t  12, g o d z . 15, 17 i 19 

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W ró b le w  

s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z  9 d o  17 
N A  29.IX .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
P O L S K I  — „ A n g e lo "  — g o d z . 19.
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „M ag3«^  n  

M ó d " .
Ś L Ą S K  — u l .  S w i e rc z e w p k ie g o  87 —

„ E x p r e s  M o g k w a  — O c e a n  S p o k o jn y "  
( ra d z .) ,  o d  l a t  12, g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 — 
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i"  ( ra d z .) ,  o d  
la t  12, g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ M u r y  M a la p a g i"  ( f r a n c .) ,  od  
l a t  14, g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —
„ C y w il  n a  s ta d io n ie "  (w ę g .) , o d  l a t  
7, g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ D a le k o  o d  M o s k w y "  ( ra d z .) .  o d  l a t  
12 , g o d z . 16, 18,S0 , 20 .:,p.

F IO N IE R  -  u l .  S t a l i n a  n r  71 -
„ Z ło d z ie je  r o w e r ó w "  (w ło sk i) ,  o d  la t  
14,‘ g o d z . 16, 13 i

T Ę C Z Ą  u l .  K o ś c iu s z k i  n r  177 —
„ P o g r o m c a  a ta m a n a "  ( ra d z .) .  o d  !ąt 
12, g o d z . 16, 13 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — n ie c z y n n e .
L E T N IE  — „ N a  a r e n i e "  ( r a d z ) ,  o d  l a t  7, 

g o d z . 19.
D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 

R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 1C, 19, 20, 
21, 22 i 23.

R 9 E C T IT IK  -  L e ś n ic a  -  n le c z y n n #

M ą V !  * :  O  W  F

K U P J Ę  p ia n in o  d o b r e j  
m a r k i .  Z g ło s z e n ia  k i e ­
r o w a ć  W ro c ła w . B o le -i 
s ła w a  C h r o b r e g o  17-1. i 
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S P R Z E D A M  m ło d e  p a-! 
p u ż k i .  1 s z t.  35 z ł. W ro ­
c ła w , S ie n k ie w ic z a  93/5.

12513g,

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  i! 
m a g ie l  d o m o w y . W ro -j 
c ła w , R y n e k  38 m  5.

12569g

I S P R Z E D A M  ja d a ln ię ,  
's y p ia ln ię ,  w a l iz k o w ą  
m a s z y n ę  d o  p i s a n ia  i 

I r o w e r .  W ro c ła w , P o -  
j r i a to w s k ie g o  6 m . 5.
I   _____________  12435g
I S Z C Z E N IĘ T A  —'”  w y ż ły  
'r a s o w e  s p rz e d a m .  W ro ­
c ła w , p i .  G r u n w a ld z k i
N r  80 m . 4. 125S6g

i_________N A U K A __________'
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no 
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n  

jc y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ś c i  Ł ó d ź  — s k r y t k a  163 

1499k
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Kctow przoduje
w turnieju szachowym
najlepszych
zawodników
świata
'\A 7  VII rundzie m iędzynarodow e­

go turnieju szachow ego w  
Sztokholm ie p ierw si zakończyli grą 
radzieccy m istrzow ie Petrosian 1 
Awerbaoh. Partia zakończyła się  
w ynikiem  rem isow ym .

Leader turnieju K otow  (ZSRR) 
po pięknej grze pokonał już w  30 

ruchu Unzlckera  
(N iem cy zach.), H el­

l e r  (ZSRR) zw ycię­
żył P iln ika (A rgen­
tyna), Eliskazes 
(A rgentyna) w ygrał 
z W aitonisem  (K a­
nada), Stahlberg  
(Szwecja) pokonał 
W ade (Nowa Z e­

landia) a Gligorlo (Jugosławia) 
zw ycięży ł Steinera (USA).

Zrem isowali: Szabo (W ęgry) — 
G olombek (Anglia) i Pachm an (CSR) 
—  Sanchez (Kolumbia).

O dłożyli partie: T ajm anow
(ZSRR) z Prinsem  (Holandia) i B ar- 
eza (Węgry) z M atanovicem  (JugOr 
slaw ia).

Po VII rundach prow adzi w  d a l­
szym  ciągu K otow  —  6 pkt. przed  
Stahlbergiem  — 5 5  pkt., Szabo i 
H ellerem  — po 4,5 pkt.

S Ł O W O  P O L S K I H

P R Z E D S T A W IA M Y  n a jle p ­
szych  p ięśc ia rzy  w ro c ła w ­

sk ie j G w ardii, k tó r zy  d ziś  
o godz. 12 zm ie rzą  się w  H ali 
L u d o w e j w  m eczu  o m is tr zo ­
stw o  I I  ligi ze  sw ą  im ie n n ic z ­
ką  z  K ra ko w a .

Od lew e j: K a sp erc za k  (w  a k ­
cji), Ł a k o m y , K argol, S y m o -  
no w icz , K u p isz , W ło d ek , K ula , 
D om a ń sk i, U rbanow icz, K li-  
m eck i. (Fot. J . K alisz)

A S  a tu to w y  d ru ż y n y  k r a ­
k o w sk ie j G w a rd ii — B rze ­

z iń s k i  (w aga lekka).

SPO
odznaką
każdego

sportowca

Siatkarza
i koszykarze Ogniwa
gra q o mistrzostwo 
zrzeszenia

W  N IE D Z IE L Ę  rozpoczną się 
ogólnopolsk ie  m istrzo stw a  ZS 

O gniw o w  sia tk ó w ce  i  koszyków ce 
k o b ie t o raz  m ężczyzn. M istrzo­
s tw a  zo stan ą  ro zeg ran e  system em  
m iędzystrefow ym , a  zw ycięzcy w 
poszczególnych s tre fa c h  g rać  będą  
w  fina le .

W  s tre f ie  w roc ław sk ie j, k tó re j 
sp o tk a n ia  o d będą się w e W rocła­
w iu  u dzia ł b io rą  re p re z e n ta c je  
C zęstochow y, T a rn o w a , O lsz tyna  i 
W rocław ia .

N ie w szy stk ie  te  o środk i w y s ta ­
w iły  d ru ży n y  do każdej k o n k u ­
re n c ji, np . w  s ia tk ó w ce  k o b ie t g ra ­
ją  ty lk o  C zęstochow a i  W rocław , 

w  sia tków ce m ę ­
sk ie j: T arnów ,
C zęstochow a i 
W rocław , w  k o ­
szyków ce kobie t: 
T a rn ó w  1 W roc­
ław  a  w  koszu 
m ężczyzn b io rą  
u d z ia ł re p re z e n ta ­
c je  w szystk ich  
cz te rech  m iast.

D ru ży n y  g rać  b ę ­
d ą  sy s tem em  — k a żd y  z każdym . 
W  ra z ie  ró w n e j ilości zw ycięstw  
o p ie rw szy m  m ie jscu  zadecy d u je  
ilość koszy lu b  setów .

R ozgryw ki, k tó re  zo stan ą  p rze ­
p ro w adzone w  sa li W O SS-u n a  
S tad io n ie  O lim pijsk im , rozpocz­
n ą  się o godz. 8,45 d e filad ą  za­
w odn ików , po k tó re j n as tąp i 
p ierw sze  sp o tk a n ie  w  koszyków ­
ce m ęsk ie j: O lsz tyn  — C zęsto­
chow a. Po p o łudn iu  dalsze m e ­
cze o godz. 15.

(ksz)

Mecz bokserski transm itow any

przez własny raili0łl̂ et Pafawagu
Zawodnicy Stali 
w doskonalej formie
H A L L O ! H a llo !  T u  r a d io w ę z e ł  P a f a w a g u .  N a d a je m y  t r a n s m i s j ę  z  m e c z u  b o ­

k s e r s k i e g o  S ta l  P a f a w a g  —  K u r s  in  s tr u lc to r ó w  “" b o k s e rs k ic h .  P r z y p o m in a ­
m y ,  że  c a łk o w ity  d o c h ó d  p r z e z n a c z a  s ię  n a  F u n d u s z  B u d o w y  W a rs z a w y .

W sz y sc y  b y l i  r ó w ­
n ie ż  c ie k a w i ,  j a k  
p r z y g o to w a n i  s ą  p a -  
f a w a g o w c y  d o  p i e r w  
s z e g o  m e c z u  l ig o w e ­
g o .

— A J e d n a k  r a d io ­
w ę z e ł  to  d o b r a  rz e c z  
— z w r ó c ił  s ię  d o  n a s  
s ie d z ą c y  o b o k  j e d e n  
z l a k i e r n ik ó w ,  k t ó r y  

s k o ń c z y ł  p r a c ę  w  f a b r y c e .

W  h a la c h  p r o d u k c y j n y c h  F a b r y k i  W a ­
g o n ó w , w ś r ó d  ś w is tu  w i e r t a r e k  i b r z ę ­
c z e n ia  p i ł  s ły c h a ć  s z u m  g ło só w . P r a ­
w ie  c a ła  p ie r w s z a  z m ia n a  r o b o tn ik ó w  
z g ro m a d z iła  s ię  w  w ie lk i e j  ś w ie t l ic y  f a ­
b r y c z n e j .  Ś c ią g n ę ła  ic h  t u  z a p o w ie d ź  
c ie k a w y c h  p o je d y n k ó w  a p r z e d e  w s z y s t ­
k im  n a z w is k a  F a s k i  i „ W a ń k i "  K r u p i ń ­
s k ie g o

T a m  — tu  z ro b i ł  r u c h  w s k a z u ją c y  w  
k i e r u n k u  h a l  p r o d u k c y jn y c h  — m o g ą  
z a le d w ie  p r z e d  k i lk u n a s to m a  m in u ta m i  
s łu c h a ć  t r a n s m i s j i  z m e c z u , n ie  o d r y ­
w a ją c  s ię  o d  p r a c y .

F A S K A  Z D O B Y W A  P U N K T Y  
D L A  K U R S U

P IĄ T K O W Y  m e c z  b y ł  b a rd z o  c ie k a ­
w y . S z e re g  w a lk  s ta ło  n a  d o ś ć  w y ­

s o k im  p o z io m ie .  J a k  b y ło  d o  p r z e w i ­
d z e n ia  s p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y ­
c ię s tw e m  S ta l l  w  s to s u n k u  11:9. P i e r w ­
sz e  d w a  p u n k t y  d la  k u r s l s tó w  z d o b y ł  
F a s k a ,  w y g r y w a ją c  z B u c z k o w s k im .

F a s k a  z b ie r a ł  p u n k ty  t r a f i a j ą c  d u ż o  
z  k o n t r .  J e g o  p r z e c iw n ik  s ta r a ł  s ię  n a ­
r z u c ić  s z y b k ie  te m p o  i k i l k a k r o tn i e  F a ­
s k a  z n a jd o w a ł  s ię  w  o p a ła c h ,  n ie  m o ­
g ą c  p o w s t r z y m a ć  h u r a g a n o w y c h  a t a ­
k ó w . N ie s p o d z ia n k ą  b y ła  p o r a ż k a  P e k a  
I I  z  B e r g e r e m  (P a f .) .  W I I  r u n d z ie  
g d a ń s z c z a n in  z n a la z ł  s ię  n a  d e s k a c h  1 
g d y b y  p a fa w a g o w ie c  m ia ł  w ię c e j  r u t y ­
n y ,  m ó g łb y  z a k o ń c z y ć  w a lk ę  p r z e d  
c z a s e m .

P i ę tk a ,  k tó r e g o  p a m ię ta m y  z  m e e tu  
S ta l  — O g n iw o , g d z ie  z r e m is o w a ł  p o  
n a j ł a d n ie j s z e j  w a lc e  z W a rm u s e in ,  
s p is a ł  s ię  i ty m  r a z e m  d o s k o n a le .  W  
p o j e d y n k u  z  W itc z a k ie m  d y k to w a ł  
t e m p o  o r a z  s p o s ó b  w a lk i ,  w y g r y w a ­
j ą c  w y s o k o .
I n t e r e s u j ą c e  b y ło  s p o tk a n ie  J a c k o w ia ­

k a  I  z  F l is ia k ie m .  K u r s is t .a  n i e  t a k  d a ­
w n o  je s z c z e  w a lc z y ł  w  p ie r w s z e j  d r u ­
ż y n ie  C W K S -u . L e p s z e  w y s z k o le n ie  t e ­
c h n ic z n e  i r u ty n a  p r z e c h y l i ł a  s z a lę  n a  
j e g o  k o r z y ś ć .

S Z C Z E P A N  R E M IS U JE

S Z C Z E P A N  z n ó w  z a n o to w a ł  n a  sw y m  
k o n c ie  r e m is .  T y m  r a z e m  p o d z ie l i ł  

s ię  p u n k ta m i  z L ic h o c lń s k im  (k u rs .) .  
P o j e d y n e k  b y ł  b a r d z o  ż y w y .

W d a ls z y c h  s p o tk a n ia c h  p a d ły  w y n i ­
k i :  K a r p iń s k i  (P a f .)  p r z e g r a ł  z K r a s n o -  
r z ą d e m ,  Ł u k ą s ie w ic z  (P a f .)  p o k o n a ł  n i e ­
s p o d z ie w a n ie  K r a u s a  I I ,  P r o b o la  (P a f.)  
u le g ł  w  I I I  r u n d z ie  p r z e z  tk o  W isz o w i, 
K r u p i ń s k i  I  (P a f .)  z n o k a u to w a ł  Ju ż  w  
2 m in u c ie  W o jc iu k ie w ic z a ,  M a la rz  (P a f.)  
p o k o n a ł  J e ż a .

(B -cz )

Mecz jakiego 
dotąd n:e było
Początek o godz. 11

Z IS IE JS Z E  sp o tk a n ie  p iłk a r -  
sk ie  rew e lacy jn y ch  d rużyn  R a­

d ia  i „S łow a P olsk iego" w zbudziło  w  
św iecie  p iłk a rsk im  o lb rzym ie  z a ­
in teresow an ie .

W szystk ie p u n k ty  
p rzedsp rzedaży  b i­
le tów  by ły  dosłow ­
n ie  ob legane przez 
tłu m y  m iłośn ików  
tego sportu .

N ic dziw nego, 
podobne m ecze nie 
zd arza ją  się c z ę s to r 
a  w ro c ław ian ie  - 
p ra g n ą  p rz y n a j­
m n ie j ra z  w  życiu  

obejrzeć  g rę  n a  n ajw yższym  pozio­
mie. T ym , k tó rzy  n ie  n ab y li w e jś ­
ciów ek w  p rzedsp rzedaży , zd rad za ­
m y w  ta jem n icy  rad o sn ą  now inę, 
że k ilk a  ty sięcy  b ile tó w  dodatkow o 
zostan ie  ro zp rzedanych  p rzed  roz­
poczęciem  m eczu.

W  obozie p iłk arzy  „S łow a" p a ­
n u je  o p tym istyczny  n as tró j. „Spa 
ce rk i" , k tó re  będą  o ch ran ia ły  
b ram k ę  red ak cy jn ą , ośw iadczyły , 
że z a g ra ją  w  tem pie sp acerk o - 
w ym  i odeślą  radiow ców  p rzy ­
n a jm n ie j z tuz inem  b ram ek . 
Jeszcze raz  przypom inam y, że po-< 

czątek  te j n iecodziennej im prezy o 
godz. 11-tej na  S tad io n ie  O lim pij^  
skim . i

Kalendarzyk
imprez

W B Y D G O S Z C Z Y  odbył się 
b ieg  na 3.000 m  o P uchar 

„ Ilustrow anego  K u riera  P ol­
sk iego".

P ie rw szy  na m e tę  p rzy b y ł 
nasz n a jlep szy  d łu g o d ysta n so ­
w iec  G raj w  czasie 9:01,6.

C A F — fot. G aldyńsk i.

S a la  W O S S  n a  S ta d io n ie  O l im p lJ .  
s k im  — g o d z . 9 — o tw a rc ia  m i­
s t r z o s tw  m ię d z y s tr e fo w y c h  ZS O g ­
n iw o  w  s la tk ó w c s  1 k o s z y k ó w c e , z  
u d z ia łe m  z e sp o łó w  T a rn o w a ,  C z ę -  
s to c h o w y , O ls z ty n a  1 W ro c ła w ia ,  p o  
p o łu d n iu  r o z g r y w k i  o g o d z . 15,00.

S ta d io n  G w a rd i i  — g o d z . 10,00 
m is tr z o s tw a  le k k o a t le ty c z n e  D o ln e ­
g o  Ś lą s k a ,  P o  p o łu d n iu  o  g o d z i­
n ie  16.00 .

S ta d io n  O l im p i js k i  — g o d z . l i  ^  
s p o tk a n ie  p i łk a r s k i e  P o ls k ie  R a d io  
— „ S ło w o  P o l s k ie ” . D o c h ó d  t  m e ­
c z u  p rz e z n a c z o n y  n a  b u d o w ę  W a r­
s z a w y .

S ta d io n  S ta l l  P U cz y c e  — g o d z . 
11,00 — m e c z  k o s z y k ó w k i  s t a l  P U - 
c z y c e  — B u d o w la n i .

H a la  L u d o w a  g o d z . 12,00 
s p o tk a n ie  p ię ś c ia r s k ie  o  m is tr z o s tw o  
I I  l ig i G w a rd ia  K r a k ó w  — G w a rd v i 
W ro c ła w .

T o r  w y ś c ig o w y  — P a r ty n t c e ,  d o ­
ja z d  t r a m w a ja m i  7 1 17, d a le j  a u to ­
b u s a m i  — g o d z . 12,30 o g ó ln o k ra jo w e  
w y ś c ig i  k o n n e .

T o r  k o l a r s k i  G w a rd i i  n a  P o ź w lę t-  
n e m  — g o d z . 15 — d łu g o d y s ta n s o w e  
to ro w e  m is tr z o s tw a  D o ln e g o  Ś lą sk a , 
z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  
P o ls k i .

N is k ie  Ł ą k i  — g o d z . 14,00 — w y ­
ś c ig i  m o to c y k lo w e  „ M o to c ro s s " .

S a la  O W K S  — K rz y k i,  u l .  S a p e r ­
s k a  — g o d z . 18,00 — s p o tk a n ie  w  
k o s z y k ó w c e  o  m is tr z o s tw o  W ro c ła ­
w ia  — O W K S  — K o le ja rz .

M ikuła o d ep ch n ą ł go- ręk ą , tak , że po toczy ł się, ja k  
lekka p iłk a  i znow u zadźw ięczały  sp łoszone k law isze.

— O Boże, fo rtep ian!... w rzasn ę ła  k ierow niczka .
— To niem ożliw e... n iem ożliw e... — szepnęła  K iec­

ka d rżący m i u s ta m i. — P a n  k łam ie! — w rzasn ę ła  n a ­
gle p rzeraź liw y m  głosem . P a n  k łam ie . P a n  je s t  n ie ­
d o b ry m  człow iekiem ... P a n  Ja n u sz  n ie  m ógłby  zrobić 
czegoś podobnego... N ie m ógłby... U k ry ła  tw a rz  w d ło ­
n iach  i za łk a ła .

M ikuła  podszedł do n iej.
— N iech pan i n ie  p łacze, p an i m ąż je s t  n iew in n y  1 

d o sta ł się do w ięzien ia  przez tego dobroczyńcę — sp lu ­
nął w k ie ru n k u  Z byteckiego.

— A to b lad a  s to n k a  z iem niaczana! — zasyczał W iel- 
gas, podnosząc Obie p ięśc i do góry. — J a  bym  go 
zgniótł!... J a  bym  go rozszarpał...

Z by teck i zadrżał. W idząc p a ła ją c ą  gn iew em  tw arz  
m u rarza , sk u lił się znow u i chy łk iem  zaczął w ycofy­
w ać się w k ie ru n k u  Schodów. M iku ła  zagrodził m u 
drogę.

— M iał pan  rac ję , to w szystko przez tego Rysia, czy 
ja k  się tam  nazyw a... a  racze j dzięk i niem u... Raz w 
życiu p rzy słu ży ł się d o b re j spraw ie... A z posady 
to nic n ie  będzie... D zięku ję  pan u  za ad res. — W yjął 
z k ieszeni se rw etk ę , na  k tó re j Z by teck i n ap isa ł m u 
sw ój a d re s  i p o trząsn ą ł n ią. — P rz y d a  m i się. P rzy d a  
m l się, żeby dopom óc do zrob ien ia  p o rządku  w  w aszej 
cen tra li. N ie n ad a rm o  zajm u jec ie  się o dpadkam i. A le 
to są odpadk i uży tkow e, a pan  i d y re k to r  W ichursk i 
to bezuży tkow e śm ieci... A te raz  — pokazał na  d rzw i — 
niech p an  zm yka, bo ju ż  nie m ogę na  p an a  patrzeć...

Z byteck i spuścił głow ę i posłusznie  spe łn ił rozkaz.
H alin a  przez  cały  czas rozm ow y sta ła  w  kącie , o p a r­

ta  o ścianę. P oczątkow o n ie  m ogła zrozum ieć o co 
chodzi. D opiero, gdy tw a rd y  głos M ikuły  doprow adził 
ją  do zupełnej przy tom ności, pojęła  w szystko. Z daw ało  
je j się, że ten  głos, k tó ry  b rzm ia ł ja k  słow a p ro k u ra ­
to ra, ch ioszcze i ją , ja k  ostry , bezlitosny bicz Szeroko 
ro zw arty m i oczym a p a trza ła  na  ro zg ry w a jącą  się scenę. 
B eztrosk i n as tró j, k tó rego  m gła o snu ła  je j św iadom ość 
i k tó ry  do te j pory  dźw ięczał w  je j uszach  o sza łam ia ją ­
cym  ry tm e m  sam by, p ry s ł nagle, ja k  szalona b ań k a . 
O pad ła  zw iew na, m u ślin o w a k u r ty n a  złudzenia . W y-
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łon iła  się rzeczyw istość. P oczątkow o p a trz a ła  n a  M i­
k u łę  ze strach em , k tó ry  pow oli p rzek sz ta łca ł się w  zd u ­
m ien ie , podziw ... „ J a k i on w span ia ły , ja k i  on m ęski, 

ja k i on doskona ły  w  sw ej prostocie..."
— T oście m u dali w cirę , tow arzyszu , p an ie  tego  — 

usłyszała  ch ry p liw y  głos W ielgasa. —  A  zdep tać  ta k ą  
stonkę, a  zniszczyć... W idziała  go p an i — zw rócił się 
do K leck ie j. — A le p a n ią  b a je ro w a ł i o szuk iw ał, p łaz  
w strę tn y ... N iech się pan i n ie  m artw i, w ypuszczą p an i 
m ęża...

— K iedy  ja  nic z tego n ie  rozum iem ... n ic n ie  ro ­
zum iem ... — m ów iła  za łam u jący m  się  głosem .

— N iech się pan i uspokoi. P o tem  w szystko  p an i w y ­
tłum aczę...

T rzeźw y, sp o k o jn y  głos M iku ły  p rzyw róc ił je j  św ia ­
dom ość. O cknęła  się, pow iodła po w szystk ich  zdum io­
nym  w zrok iem  i w yszep ta ła :

— B iedny  m ój mąż...
— No proszę ju ż  iść spać! Późno! R egu lam in ! — 

pow iedziała  k ierow niczka  sw ym  u rzędow ym , n ie  zno­
szącym  sp rzec iw u  głosem . P o tem  za łam a ła  ręce: — 
Czegoś podobnego to jeszcze n ie  w idziałam !

H alin a  podeszła do M iku ły  i  d o tk n ę ła  lek k o  jego 
ram ien ia :

— W ładku... pan ie  V /ładku!
S p o jrz a ł na n ią, ja k  na kogoś obcego.

—  D obranoc pan i — rzu c ił posp ieszn ie i zdecydo­
w anym  k rok iem  sk ie ro w a ł się n a  schody.

— W ładku  — p o w tó rzy ła  jeszcze raz  bezw iednie.

O dw róciła  się, żeby n ik t  n ie  w idzia ł je j tw a rz y  i sp o j­
rz a ła  w  okno. Za oknem  w iro w ały  p ła tk i śn iegu. Z d a ­
w ało  je j się, że M ikuła  od jeżdża n a  n a r ta c h  i ginie 
w śród  w iru jący ch  p ła tk ó w  śniegu. W śród nocy.

XV.

P oko jow a, p an n a  S tefc ia  zap u k a ła  do d rzw i k an ce ­
la r ii  z uczuciem  n iepoham ow anego  lęk u . N a odgłos p u ­
k a n ia  z k an ce la rii odezw ał się suchy  i  zaw sze u rzędo­
w y głos k iero w n iczk i: — Proszę!... — P a n n a  S tefcia  
w eszła  c ichu tko  n a  paluszk ach  i  s ta n ę ła  obok stołu, 
n a d  k tó ry m  błyszczały  o k u la ry  k ierow niczk i.

—  Co znow u?
P a n n a  S tefc ia  p rze łk n ę ła  ślinę  1 w yśp iew ała  jednym  

tchem . v
— Proszę  pan i, ja  n a p ra w d ę  n ie  w iem  co robić. Ju ż  

d aw n o  m in ę ła  reg u lam in o w a po ra  śn iadan ia , a ty m ­
czasem  a n i p an i K łecka, an i p a n n a  Turow icz, a n i  p an  
Z by teck i n ie  zeszli jeszcze do jad a ln i... K aw a stygnie... 
T rzeba zm yw ać... No i ja k  ta k  m ożna, proszę pani?...

D la k ierow niczk i p ro b lem  b y ł n ap raw d ę  ciężki. J a k o  
osoba, k tó ra  m iała  w  w ysok im  sto p n iu  ro zw in ię ty  
zm ysł oszczędności, m arn o w an ie  trzech  śn ia d ań  było  
rzeczą k ary g o d n ą . W sw ej p ed an te rii dochodziła n a ­
w et do tego, że bo la ło  ją , gdy inni trw o n ili d a ry  boże. 
A  dzisia j tak ie  d ob re  śn iad an ie : w ęd lina . I do czego 
m oże d o p row adzić  b ra k  poczucia odpow iedzialności 
i n ad u ży w a n ie  alkoholu . R ozw ażyła w szystko  z d o k ład ­
nością m aszyny  do liczen ia  i po tem  w y d ała  w yrok :

— P a n i K leck ie j zan iesie  p an i śn iad an ie  na  górę, zaś 
p an n a  H alina  i  p an  Z by teck i w  ogóle n ie  d ostaną  
Z w ęd liny  zrobi p an i k a n ap k i i da  pan i pan u  J a n k o ­
wi... N iech nasz ra c jo n a liz a to r  w ie, że i  m y dbam y

o przodow ników ...
Z w y ro k u  tego by ła  n iezw yk le  dum na. N aw et S alo ­

m on nie znalaz łby  lepszego rozstrzygn ięcia . M yliła się 
jed n ak , jeśli przypuszczała , że skrzyw dzi kogoś sw ym  
w yrokiem * A ni H alina , a n i Z by teck i nie m ieli dzisiai 
ochoty  do jedzen ia .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Na Niskich łąkach  
star ują raido*cy
w „Motocrcssie"

D Z IS , o  g o d z . 14,00 n a  N is k ic h  Łą­
k a c h  o d b ę d z ie  s ię  d o r o c z n y  w y ­

śc ig  m o to c y k lo w y , p o d  n a z w ą  „ M o to -  
c ro s s " ,  b ę d ą c y  z a ra z e m  I I  e l im in a c ją  
do  m is t r z o s tw ' r a id o w y c h  D o ln e g o  
Ś lą s k a .

„ M o to c r o s s " ,  k t ó r y  z a w s z e  b y ł  J e d n ą  
z n a jc i e k a w s z y c h  I m p re z  w e  W ro c ła ­
w iu  i  ze  w z g lę d u  n a  s w o ją  a t r a k c y j ­
n o ś ć  p r z y c i ą g a ł  w ie lu  m iło ś n ik ó w  

te g o  s p o r tu ,  w  ty r a  
r o k u  z a p o w ia d a  s ię  
je s z c z e  c ie k a w ie j ,  
n iż  w  u b ie g ły m  s e t  
z o n ie .

D o d z is ie js z e g o  w y -  
w y ś c lg u  zgliosill s w ó j
a k c e s  c z o ło w i z a ­
w o d n ic y  W ro c ła w ia :  
T y m o w ic z ,  J a n o w ­

s k i  1 W o d z iń s k i  ze  S ta l i ,  D u b ic k a  i  D u -  
b ic k l  z d z ie rż o n lo w s k ie g o  O g n iw a , o r a z  
z n a n i  ż u ż lo w c y  S a ła b u n  l  S ła b o ń  ze  
S p ó jn i.

A t r a k c y jn o ś ć  I m p r e z y  z w ię k s z y  n ie ­
w ą tp l iw ie  s t a r t  w  w y ś c ig u  z a w o d n i ­
k ó w  O W K S -u  łó d z k ie g o ,  w ś ró d  k t ó ­
r y c h  w id z im y  b. w r o c ła w s k ie g o  r a i -
d o w c a  F i l im o n o w lc z a .  W a lk a  z a w o d n i ­
k ó w  łó d z k ic h  z m ie j s c o w y m i  z a p o w ia ­
d a  s ię  o  t y le  c ie k a w ie j ,  że  ło d z ia n ie  
p o ja d ą  n a  n o w y c h  m o to r a c h  p r o d u k c j i  
r a d z ie c k ie j ,  m a r k i  „ J u z z "  350 cm .

T r a s a  w y ś c ig u  w  ty m  r o k u  b ę d z ie  
t r u d n ie j s z a ,  n iż  k i e d y k o lw ie k ,  d łu ­
g o ść  j e j  w y n o s i  1500 m  i z n a jd u ją  s ię  
n a  n ie j  r ó ż n e  p r z e s z k o d y ,  J a k  o d ­
c in e k  p ia s z c z y s ty ,  g łę b o k ie  d o ły ,  z 
k tó ry c h  j e d e n  n a p e łn io n y  j e s t  w o d ą , 
o ra z  in n e  n ie r ó w n o ś c i  t e r e n ó w .

W im p r e z ie  s ta r to w a ć  m o g ą  z a w o d ­
n ic y  z l ic e n c ja m i  o d  I I I  k a t .  I t 
w z w y ż . O r g a n iz a to re m  „ M o to c ro ssu * ' 
j e s t  S e k c ja  M o to ro w a  Z S  S ta l .

(ksz)
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